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OAn & , d a  M i n e r ó w  p r z e p r o w a d z i ł a  w  d n .  1 9  l u t e g o  p o d  p r z e w o d n i c t w e m
n n « t  r s k l e 8 °  d y s k u s j ę  n a d  s t o s u n k a m i  p o l s k o - s o w i e c k i m i  i p o w z i ę ł a  
n a s t ę p u j ą c ą  u c h w a l ę ,  o g ł o s z o n ą  d n .  2 5  b .  m . :  p o w z i ę ł a

„ R z ą d  p o l s k i  s t w i e r d z a ,  ż e  n a r ó d  p o l s k i  n i g d y ,  a n i  p r z e d  w v b u r h e m
\v o j n y ,  a n i  w  j e j  t o k u ,  m e  z g a d z a ł  s i ę  n a  ż a d n e  w s p ó ł d z i a ł a n i e  z N i e m c a m i

k i e ^ n  f -ęZ S o w i e c K l e m u  o r a z  ż e  w  s t o s u n k u  d o  Z w i ą z k u  S o w i e c -
2 n a s f (  s t r o n y  “ f " 1 d o b r a  w o l a  w Sp ó l d z t a l . ‘„ i a  w  S

n i m  M  K s ą s i e d z k i e g o  w s p ó ł ż y c i a  p o  z w y c i ę s t w i e .  R z a d  p o l s k i  o d ­
p i e r a  j a k  n a j b a r d z i e j  s t a n o w c z o  z ło ś l i w ą  p r o p a g a n d ę ,  p o m a w i a j a c a  P o l s k ę
0  j a k i e k o l w i e k  b e z p o ś r e d n i e  c z y  p o ś r e d n i e  z a m i a r y  n i e p r z y j a z U c ?  s t o s S S  
k u  d o  R o s j i  S o w i e c k i e j .  P o s ą d z a n i e  P o l s k i ,  ż e  z a m i e r z a  o p r z e ć  w s c h o d n i  
g r a n i c e  R z e c z y p o s p o l i t e j  o  D n i e p r  i M o r z e  C z a r n e  l u b  w  o g ó l e  d ą ż y  d o  
p r z e s u n i ę c i a  s w y c h  g r a n i c  w s c h o d n i c h ,  j e s t  c a ł k o w i t y m  a b s u r d e m /  R z a d  
R z e c z y p o s p o l i t e j  I o l s k ie j ,  r e p r e z e n t u j e  P o l s k ę  w  g r a n i c a c h ,  w  j a k i c h  p o d ­
j e  a  o n a  p i e r w s z a  z  p o s r o d  n a r o d o w  s p r z y m i e r z o n y c h  n a r z u c o n a  je j  w o j -  
ro/iTZ a jm a J e  °  chwi11 z a w a r c ia  u k ł a d u  p o l s k o - s o w i e c k i e g o  z d n .‘ 3 0  l i p c a
:  ^  m e z m i e n m e  s t a n o w i s k o ,  ż e  w  s p r a w a c h  g r a n i c  m i e d z y  P o l s k a  a  R o ­

s j ą  S o w i e c k ą  o b o w i ą z u j e  s t a t u s  q u o  z  p r z e d  I  w r z e ś n i a  1 9 3 9  r. i p o d w a ż a ­
n i e  t e g o  s t a n o w i s k a ,  z g o d n e g o  r o w m e z  z  K a r t ą  A t l a n t y c k a ,  u w a ż a  z a  s z k o ­
d l i w e  d la  j e d n o ś c i  s p r z y m i e r z o n y c h .  U z n a j ą c  ś c i s ł ą  w s p ó ł p r a c e  i. w z a j e m ­
n e  z a u f a n i e  w s z y s t k i c h  a l i a n t ó w  z a  c z y n n i k  n i e o d z o w n y  d la  z w y c i ę s t w a
1 t r w a ł e g o  p o k o j u ,  R z ą d  R z e c z y p o s p o l i t e j  p o t ę p i a  w s z y s t k i e  f a k t y  i s u g e s t i e  
z m i e r z a j ą c e  d o  r o z b i c i a  l u b  o s ł a b i e n i a  j e d n o l i t e g o  f r o n t u  n a r o d ó w  s p r z y ­
m i e r z o n y c h  . K 1

OŚWIADCZENIE PEŁNOMOCNIKA RZĄDU R. P. NA KRAJ
M i m o ,  ż e  r o z p o r z ą d z e n i e  P a n a  P r e m i e r a ,  r o z k a z y  N a c z e l n e g o  W o d z a  

i K o m e n d a n t a  S u  Z b r o j n y c h  w  K r a j u  o r a z  m o j e  o ś w i a d c z e n i a  d o s t a t e c z n i e  
j u z  w y j a ś n i ł y ,  j a k  z o s t a ł o  u r e g u l o w a n e  z c a l e n i e  w y s i ł k ó w  w o j s k o w y c h  
w K i a j u  i k o m u  z o s t a ł o  p o w i e r z o n e  d o w o d z e n i e ,  d o t y c h c z a s  j e s z c z e  z d a ­
r z a j ą  s i ę  p r ó b y  s i a n i a  w  t e j  d z i e d z i n i e  z a m ę t u .  O s t a t n i m  w y d a r z e n i e m  
ta k i rn  j e s t  u t w o r z e n i e  s a m o z w a ń c z e j  k o m e n d y  „ N a r o d o w y c h  Sil Z b r o j ­
n y c h  , k tó r e j  r o z k a z y  o b l i c z o n e  s ą  n a  w y w o ł a n i e  w r a ż e n i a ,  ż e  s t o s u n k i  
r o z k a z o d a w c z e  w  d z i e d z i n i e  w o j s k o w e j  w  K r a j u  s ą  j e s z c z e  p ł y n n e .

W o b e c  t e g o  p o n o w n i e  s t w i e r d z a m :
Z ramienia N aczeln ego  W odza i Ministra O brony N arodow ej w szyst­

kie sprawy w ojskow e w Kraju reguluje K om endant Sił Zbrojnych w Kraju; 
w szelkie podw ażanie p ow yższego  jest robotą szkodliw a i zaslugujaca na 
potępienie. Ł Ł Ł

PEŁNOM OCNIK N A  KRAJ
RZĄDU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
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ROZKAZ KOMENDANTA SIŁ ZBROJNYCH W KRAJU
Nr. 84. Dn. 8.II. 1943 r.

W  okresie nasilenia bezpośrednich  akcji Sil Zbrojnych w Kraju prze­
ciwko okupantow i, w ykonano również kilka śm iałych napadów  celem  od ­
bicia naszych żołnierzy z rąk niem ieckich.

Miały one m iejsce w szeregu punktach Kraju i sprow adzały się prze­
ważnie do napadów  na więzienia lub konw oje niem ieckie prow adzące a re ­
sztow anych. N a sp ec ja ln e . wyróżnienie zasługuje ostatnia podobna akcja 
zbrojna. Z w nętrza Kraju wyruszył na dalekie Kresy oddział złożony z żoł­
nierzy i ochotników , pokonał olbrzym ie trudności techniczne, w b raw uro­
wym w ypadzie opanow ał więzienie, kładąc trupem  kilku niem ców  i odbił 
kilku w ięzionych tam  naszych żołnierzy oraz wypuścił na wolność kilku­
dziesięciu więźniów politycznych, sam  nie ponosząc strat ani w ludziach 
ani w uzbrojeniu. A kcja udała się dzięki odpow iedniem u precyzyjnem u 
przygotow aniu oraz odw adze wszystkich uczestników przy całkowitym  za­
chow aniu zim nej krwi i przytom ności um ysłu podczas i po napadzie.

Powyższa akcja stanow i piękny przykład czynu zbrojnego Sił Z bro j­
nych w Kraju, w ram ach toczonej obecnie przez nas walki konspiracyjnej. 
O bok licznych innych udanych  działań bojow ych św iadczy o m ocy ducha, 
odw adze oraz spraw ności dow ódczej i bojow ej naszych szeregów.

U czestników  tej akcji zbrojnej wyróżniłem: 
m ianując — 2-ch podporucznikam i czasu wojny, 
nadając: 2-m  V irtuti Militari V klasy,

— szeregowi najdzielniejszych Krzyże W alecznych,
— reszcie udzielając pochw ały.

K om endant Sil Zbrojnych w Kraju:
(— ) Grot.

WŚRÓD BLASKÓW I CHMUR PRZEDWIOŚNIA 1943
Niewiele bezw ątpienia byw a w dziejach C asablance postanow iono realizow ać plany

ludzkości przedw iosennych okresów tak ofensywne aliantów w ciągu dziewięciu mie-
pelnych wyczekiwania na wielkie, decydu- sięcy; a od C asablanki minęło już kilka ty ­
jące w ydarzenia, jak przedw iośnie roku bie- godni. Z okazji rozpoczętego w dniu 28  lu-
żącego. Tym więcej, iż z dniem  każdym  tego w Anglii tygodnia wojska, m inister
m nożą się zapowiedzi i fakty, stw ierdzające w ojny W ielkiej Brytanii oświadczył, iż ar-
zbliżanie "się tych  w ydarzeń. mie sprzym ierzone są  już gotow e do ataku

N a ich czoło w ysuną się bezw ątpienia i że w ojska alianckie nie będą długo ocze-
ofensywne działania aliantów przeciwko kiw ały na upragn ioną przez nie chwilę star-
państwom  osi. W cześniej niż zazwyczaj koń- cia się z wrogiem. O statn ia  mowa prez.
cząca się zima znakom icie przygotow ała Roosevelta pozwala przy  tym  mniemać, iż
teren dla tych  działań, przynosząc N iem com  uderzenie mieć będzie miejsce jednocześnie
ogrom ne stra ty  w ludziach i m ateriale wo- w szeregu punktów . W  dalszym  ciągu wse-
jennym , poniesione na froncie w schodnim  le oznak wskazuje, iż czynione są p rzygo-
oraz zm uszając ich do rzucania na ten front tow ania do akcji alianckiej we_ wschodniej
wciąż now ych rezerw , częstokroć w ycofy- części M orza Śródziem nego. Zdają sobie
w anych z zachodu i południa E uropy. To z tego sprawę w pierwszym  rzędzie N iem cy,
też coraz otw arciej mówi się po stronie przeprow adzający tam  gorączkow e przygo-
alianckiej o niedalekim już term inie ofen- tow ania obronne. Ciekawe wieści nadcho-
syw nego uderzenia. W  swej mowie z 1 1 lu- dzą też z 1 urcji. Specjalna bry ty jsko-tu -
tego prem ier Churchill zapowiedział, iż w recka m isja wojskowa pracu je  w A nkarze
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nad szybkim usprawnieniem i dozbrojeniem 
armii tureckiej. Na froncie tuniskim dele­
gacja tureckich sztabowców studiuje zasa­
dy strategii alianckiej. Premier Saracoglu 
stwierdził systematyczne nadchodzenie do 
Turcji wielkich transportów broni alianckiej. 
Ostatnie dni przyniosły turecko-bułgarskie 
kontrowersje prasowe. Nie brak także po­
głosek o przygotowaniach do ataku na in­
nych .terenach; prasa szwajcarska na czele 
z dziennikiem „Tribune de Geneve“ przy­
niosła wiadomość, iż lotnicy niemieccy za­
obserwowali przygotowania inwazyjne w 
portach angielskich.

W związku z tymi wszystkimi zapowie­
dziami i oczekiwaniami powszechna uwaga 
skierowuje się na front w Tunisie, o którym 
twierdzono w kołach alianckich, iż będzie 
punktem wyjściowym uderzenia alianckiego 
na państwa osi. Dni ostatnie wyjaśniły, iż 
po krótkim epizodzie przejściowych sukce­
sów niemiecko-włoskich na odcinku frontu, 
obsadzonym przez wojska amerykańskie, 
dowództwo alianckie opanowało sytuację 
i przeszło do ofensywy. Bitwa o Tunis jest 
już w toku. Silnie wzrastająca aktywność 
lotnictwa alianckiego wskazuje na zbliżanie 
się momentu zadania w Tunisie przez alian­
tów wojskom niemiecko-włoskim decydują­
cych ciosów. A zarazem nadchodzę z Anglii 
głosy pozwalające wnosić, iż, być może, 
uderzenia ofensywne aliantów na kontynen­
cie europejskim nastąpię niezależnie od ope­
racji tuniskiej, spełniającej zresztą korzyst­
ną dla aliantów rolę wiązania doborowych 
wojsk lądowych osi oraz jej poważnych sił 
lotniczych.

Wielu komentatorów wojennych i szereg 
alianckich organów prasowych za zapowiedź 
bliskich alianckich uderzeń lądowych uważa 
przeprowadzaną obecnie akcję lotniczą. W 
ciągu lutego akcja ta wzrastała coraz sil­
niej, a od jego ostatnich dni przybrała cha­
rakter rozległej, potężnej ofensywy powietrz­
nej, obejmującej olbrzymie tereny Rzeszy, 
W łoh i krajów okupowanych. Ofensywa ta 
coraz gwałtowniej uderza w niemieckie ba­
zy morskie na północnych wybrzeżach Eu­
ropy, niszczy przemysł i miasta Niemiec 
i Włoch, paraliżuje ich aparat komunikacyj­
ny. W  dniu 2 marca radio londyńskie za­
powiedziało na okres najbliższy dalsze, stop­
niowe wzmaganie się tej ofensywy W  tym­
że dniu podsekretarz stanu brytyjskiego mi­
nisterstwa lotnictwa oświadczył, iż obecne 
ataki lotnicze są wstępem do inwazji, której 
spodziewać się należy w niedługim czasie. 
Chwila decydująca — mówił on — zbliża się.

Ogromne znaczenie dla tych, nadchodzą­
cych na zachodzie, południu, a być może 
i na północy Europy wydarzeń, ma to, co 
działo się, dzieje i dziać będzie na froncie 
wschodnim. Minęło już sto z górą dni wiel­

kiej ofensywy sowieckiej. Odebrała ona 
Niemcom wszystkie tereny, krwawo przez 
nich zdobywane w ciągu pięciu miesięcy 
lata i jesieni. Rozbiciu uległo sto kilka­
naście dywizji wojsk Rzeszy i jej sprzymie­
rzeńców. Pozbawiło to te wojska miliona 
z górą ludzi w zabitych, rannych i wzię­
tych do niewoli, pozbawiło je dalej olbrzy­
miej ilości broni i wszelkich materiałów wo­
jennych. Ostatnio jednak sytuacja na fron­
cie wschodnim wkraczać zaczyna w nową 
fazę. Ofensywa sowiecka trwa, ale tempo 
jej słabnie. Niemcy podjęli na szeregu od­
cinków frontu gwałtowne, potężne przeciw­
natarcia, zyskując w wielu miejscach zaha­
mowanie pochodu sowieckiego, a nawet, 
gdzieniegdzie, odzyskując nieco terenu. Bol­
szewicy posuwają się naprzód, ale walka 
staje się coraz bardziej zażartą. W ymaga 
to od Niemców rzucania na front wschodni 
i poświęcania tam wciąż nowych rezerw 
ludzkich i materiałowych. Lecz i po stro­
nie sowieckiej, również ponoszącej bardzo 
ciężkie straty, wyraźnie wzrastają trudności 
prowadzenia dalszej, szybkiej ofensywy. Ro­
sja zdaje się być świadomą tych trudności. 
Prasa szwajcarska już na początku lutego 
notowała pogłoskę, iż Stalin żądał od alian­
tów odciążenia swego frontu najdalej na po­
czątku marca. W  rozkazie dziennym z oka­
zji 25-ciolecia armii czerwonej Stalin ostrze­
gał, że „zwycięstwo nie zostało jeszcze do­
konane, a nieprzyjaciel nie jest pokonany" 
i może przejść do silnych 'kontruderzeń. 
W  tymże rozkazie Stalin dał wyraz swemu 
niezadowoleniu z tego, iż „wobec nieistnie­
nia w Europie drugiego frontu, armia czer­
wona ponosi sama ciężar wojny". W  po­
dobnym tonie przemawiał ostatnio amba­
sador Sowietów w Londynie Majski. Nie 
brak też było, w miesiącach ostatnich, na 
widowni stosunków anglosaskich z Sowieta­
mi, wielu innych, bardzo charakterystycz­
nych obiawów. Stalin nie był ani obecnym, 
ani przez kogokolwiek reprezentowanym 
zarówno w Casablance, jak i w Adanie. Pra­
sa węgierska przyniosła niedawno wiado­
mości o tym, jakoby Sowiety protestowały 
przeciw zamiarowi aliantów uderzenia na 
Niemców po przez Bałkany. Turecki pół- 
oficjalny dziennik „Ulus" utrzymuje, że mi­
mo ustawicznych manifestacji przyjaźni i 
słów uznania dla czynów czerwonej armii, 
w opinii amerykańskiej i angielskiej panuje 
wyraźna nieufność do Sowietów. Londyński 
„Daily Mail" pisał, iż wobec posuwania się 
wojsk sowieckich na zachód pilna koniecz­
ność podjęcia przez aliantów ofensywy w 
Europie staje się coraz jaśniejszą. „Czas 
pili — wywodził ten dziennik, wciąż nawią­
zując do faktu sowieckiego pochodu na za­
chód; dla nas Anglików i dla Stanów Zjed­
noczonych ofensywa ta jest w tych warun-
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k a ch  n a jp iln ie jszy m  i n a jb a rd z ie j b e z p o ś re d ­
nim  zag ad n ien iem ".

N a ró d  Polsk i ze szczeg ó ln ą  u w ag ą  śle ­
dzi o b ecn ie  b ieg  w y d a rzeń  n a  fro n cie  
w schodn im  i rozw ój sy tu a c ji  w dziedzin ie  
sto su n k ó w  a lian ck o-sow ieck ich . Z w łaszcza, 
że m in io n e  ty g o d n ie  p rz y n io s ły , g d y  c h o ­
dzi o n a jżyw iej in te re su ją c e  n as  z ag a d n ie ­
n ia  w schodn ie , sz e re g  p o su n ięć , e n u n c jac ji 
i fak tów , w y m a g a jąc y c h  sp e c ja ln e j ze s t ro ­
ny  p o lsk ie j czu jn o śc i. O s ta tn im i, ja s k ra ­
w ym i ich  p rze jaw am i b y ły : w y su n ię te  p rzez  
m o sk iew ską  „ P ra w d ę"  żąd an ie  p ra w a  enek- 
to w an ia  p rzez  R o sję  p ań stw  n a d b a łty ck ich  
i B esarab ii o raz  n ie s ły c h an a  w sw ej perfid ii 
i p rzew ro tn o śc i d e k la ra c ja  o fic ja ln e j ag en c ji 
sow ieck iej z d n ia  2 m arc a , w y su w a jąca  sze ­
reg  p rzec iw p o lsk ich  inw ektyw  i k w e stio n u ją ­
ca  p o śred n io  w sch o d n ie  g ra n ic e  R zeczy p o ­
spo lite j.

D o d n ia  p isa n ia  ty c h  u w ag  — 4 -g o  m a r­
ca  — z L o n d y n u  i W aszy n g to n u  n ie  n a d e ­
sz ły  jeszcze  żad n e  k o m en ta rze  w sp raw ie  
teg o  w y s tąp ien ia  sow ieck iego . J e s t  to  z ro ­
z u m ia łe m / W  o b ecn y m  sta d iu m  ro zw o ju  
sy tu a ji w o je n n o -p o lity czn e j k ro k i p ań stw  
a n g lo sask ic h  w ty c h  k w estiach  m u szą  b y ć  
z kon ieczn o śc i o s tro żn e  i rozw ażne. W ia d o ­
m ą  je s t rzeczą , iż m acki p o k o jo w e  H itle ra  
w y suw ane są  n ie ty lk o  n a  zac h ó d  lecz i n a  
w schód. A le  stan o w isk o  Polsk i n ie  m oże 
u leg ać  żad n y m  w ątp liw ościom , je s t  jasn e  
i w y raźn e , w y n ik a jące  z n a sz y ch  n a jis to t­
n ie jszy ch , n iez ąp rz e cz a ln y h  p raw  i z tre śc i 
n a sz y ch  um ów  m ięd zy n aro d o w y ch .

U k ła d  p o lsko-sow ieck i z d n ia  3 0  lipca  
1 9 4 1  r. w a r ty k u le  p ie rw szy m  m ów i: „R ząd  
ZSSR. u z n a je  u k ład y  zaw arte  z N iem cam i w 
r. 1 9 3 9 , &o ty czące  p o d z ia łu  te ry to rió w  P o l­
ski i sk ie ro w an y ch  p rzec iw  P o lsce , jak o  n ie­
w ażne". W  m ow ie rad io w ej w yg ło szo n e j po  
p o d p isan iu  u k ład u  p re m ie r S ik o rsk i k a te ­
g o ry czn ie  stw ierdził: „U k ład  te n  n ie  d o p u ­
szcza  naw et su g estii postaW iem a w w ą.p li- 
w ość n aszy ch  g ra n ic  z r. 1 9 3 9 . N ie  d o p u ­
szcza  m yśli o u trac ie  czegokolw iek  . R ząd  
po lsk i p o s ta ra ł  się  p rz y  ty m  o w y raźn e  p o ­
tw ierdzen ie  tak ieg o  z ro zu m ien ia  tre śc i u k ła ­
d u  p rzez  a lian tów . N o ta  rz ą d u  W ie lk ie j b r y ­
tam i z dn. 3 0  lipca  1 9 4 1  r. do  R ząd u  P o l­
sk iego  opiew a m. in.: „R ząd  ang ie lsk i p ra g ­
n ie po d k reślić , że n ie u z n a je  żad n y c h  zm ian 
te ry to r ia ln y c h , jak ie  w P o lsce  n a s tąp iły  od  
s ie rp n ia  1 9 3 9  r .“ . N a z a ju trz  zaś rad io  a n ­
g ielsk ie  do n io sło , iż p o d se k re ta rz  s ta n u  m i­
n is te rs tw a  sp raw  z a g ra n ic z n y ch  S tanów  
Z jed n o czo n y ch  S. W elles, om aw ia jąc  p ak t 
po lsk o -so ieck i, s tw ierdził, że S ta n y  Z jed n o ­
czone  n ie u z n a ją  żad n y ch  zm ian  te ry to r ia l­
ny ch , d o ty cz ąc y c h  Polsk i, a p rz ep ro w a d z o ­
n y c h  w ro k u  1 9 3 9 . T e  ż y ra  an g lo sask ie  z ło ­
żone  p o d  z asad ą  n ien a ru sza ln o śc i w sch o d ­
n iej g ra n ic y  Polski, z łożone  bezw ątp ien ia

z p e łn ą  św iad o m o śc ią  w o jen n y ch  celów  i p o ­
w o jen n y ch  p o lity c zn y c h  p lan ó w  p ań stw  a n ­
g lo sask ich , defin ityw nie , jeśli ch o d zi o s ta ­
now isko  ty c h  pań stw , p rz esą d z iły  to  z a g a d ­
n ien ie  w sp o só b  z g o d n y  z in te resam i P o l­
ski i p rz y sz łe g o  ła d u  w E u ro p ie . To też  .opie­
ra ją c  się  n a  ty m  sta n ie  p ra w n y m , a  p rz ed e  
w szystk im  n a  n ieu g ię te j w te j kw estii p o ­
staw ie  ca łeg o  N a ro d u  R ząd  Polski w sw ej 
uchw ale  z 25  lu teg o  b. r. s łu szn ie  o św iad ­
czy ł: „R ząd  R zeczy p o sp o lite j za jm u je  od  
chwili zaw arc ia  u k ład u  p o lsk o -so w ieck ieg o  
z 3 0  lip ca  1 9 4 1  r. n iezm ienne  s tanow isko , 
że w sp ra w a ch  g ra n ic  m iędzy  P o lsk ą  a  R o ­
s ją  Sow iecką  ob o w iązu je  s ta tu s  quo  z p rz ed  
1 w rześn ia  1 9 3 9  r .“ .

S k o ro  rz ą d  sow iecki od p o w ied zia ł na  tę 
u ch w ałę  zakw estionow an iem  p o w yższej za­
sa d y  raz  jeszcze  z c a ły m  n acisk iem  s tw ie r­
dzić trze b a , iż d la  c a łeg o  sp o łeczeń s tw a  p o l­
sk ieg o  za sad a  ta  p o z o s ta je  p o z a  w szelką 
d y sk u s ję . C a ły  N a ró d  Polsk i jed n o lic ie  i 
n ieu g ięc ie  uw aża, iż w y tk n ię ta  w T rak tac ie  
R ysk im  Knia n asze j g ra n ic y  w sch o d n ie j s ta ­
nowi m in im um  n a sz y ch  a sp irac ji n a  w sch o ­
dzie. N ig d y , w żad n y ch  w aru n k ach , b o d a jb y  
d la  sieb ie  n a jc ięższy ch , P o lsk a  od  m in im um  
teg o  nie od stąp i. N a ró d  P o lsk i n ig d y  nie 
zgodzi się  n a  to , a b y  g w a łty  w rześn ia  
'1939  r. s ta ć  się  m ia ły  p u n k tem  w y jśc ia  
i p o d s ta w ą  p o d w ażen ia  za sad y  n ien a ru sz a l­
n o śc i d o ty ch czaso w ej w sch o d n ie j g ra n ic y  
Pań stw a  eo lsk ieg o . N a ró d  Polski zd ecy d o ­
w any  je s t  b ro n ić  te j z a sad y  w szystk im i sw y ­
mi siłam i.

D ek la ra c ja  sow iecka  z d n ia  2  m arc a  nie 
p o w inna  z resz tą  i n ie m oże  w yw ołać  w śród  
sp o łeczeń stw a  p o lsk ieg o  n a s tro ju  p rz e sa d ­
n y c h  obaw . Je szcze  w o jna  to czy  się, jeszcze  
w .ele, w iele p rzy n ie s ie  o n a  zm ian  w u k ła ­
dzie i p ro p o rc ja c h  sił, k tó re  o s ta tn ie  m ieć 
w n ie j b ę d ą  Siowo. D e k la ra c ja  ta  je s t  p rz y  
ty m  ty lk o  je d n o s tro n n ą  o p .n ią  R osji b o l­
szew ickiej. A o p ró c z  m ej w sp raw  e p rz y ­
sz łe j m ap y  te j częśc i E u ro p y  w ażki g ło s  
m ieć  b ę d ą  i e o lsk a  i je j a n g lo sascy  a lianci, 
k tó rzy  b ezw ą tp ien ia  in acze j n iż M oskv/a 
trak to w a ć  b ę d ą  sw e p o d p isy  z la ta  194 1  r. 
W iem y  b o d a jb y  z d o św iadczeń  1 9 3 9  r., że 
d la  W ie lk ie j b ry ta n ii  k w estią  h o n o ru  je s t 
d o trzy m y w a n ie  d an eg o  słow a. A co do  s ta ­
now iska  S tan ó w  Z je d n o czo n y ch  w arto  p rz y ­
p o m n ieć  to  co  p isa ł o sta tn io  lo n d y ń sk i 
„D zienn ik  Po lsk i". P ism o to  zn ane  jak o  o r ­
g an  zb liżony  do  R ządu , p o m ieszcza jąc  w y ­
ją tk i z expose  gen . S ik o rsk ieg o , w y g ło szo ­
n eg o  w dn iu  1 lu teg o  b. r. na  ta jn y m  p o sie ­
dzen iu  R a d y  N a ro d o w e j w L ondyn ie , zazn a ­
czy ło  z nacisk iem : „Z w raca  uw ag ę  zd ecy ­
d o w an e  p o d k re ślen ie  p rzez  p re m ie ra , że w 
sp raw ie  nasze j g ra n ic y  w sch o d n ie j obow ią­
z u ją  zarów no  p o stan o w ien ia  K a rty  A tlan ­
ty ck ie j, m e u zn a jąc e j ż ad n y ch  zm ian  te ry -
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torialnych  w drodze gw ałtu, jak  i T rak ta tu  
R yskiego. To ponow ne w yraźne stw ierdzę- 
nie przynależności do Polski kresów w schod­
nich aż po gran icę  1959  r. było w ielokrot­
nie akcentow ane na łam ach naszego pisma. 
D obrze się jednak stało , że gen. Sikorski 
tak au to ry tatyw nie pow tórzył je  w łaśnie te ­
raz po pow rocie ze Stanów  Z jednoczonych, 
gdzie uzgodnił zasady naszej polityki zag ra ­
nicznej z zapatryw aniam i prez. R ooseveita".

R ozważając spraw ę w ystąpienia sow iec­
kiego z dnia 2 m arca o dwu jeszcze rzeczach 
pam .ęiać m usim y, r o  pierwsze: now y ten 
ia ;t nie może. w najm niejszym  naw et sto p ­
niu, w płynąć na nasze Sianowisko wobec 
Niemców, krw awych, oknnnych. okupantów  
i prześladow ców  całej polskiej ziemi, w ro­
gów, z k tórym i śm iertelna walkę toczy N a­
ród  Polski i jego  wielcy anglosascy  sp rzy ­
m ierzeńcy. A jeśli znalazłby się w śród spo ­
łeczeństw a polskiego jakiś wyrzutek., k tó ­
ryby  okoliczności chwili obecnej uznał za 
dogodne do podjęcia jak iejś politycznej, p ro ­
niem ieckiej dyw ersji — niechaj wie zaw cza­
su, że otoczyłaby go pow szechna pogarda  
narodu  i dosięgta surow a, karząca dłoń pol­
skiej sprawiedliw ości. Po drugie: dek lara­
cja m oskiewska z dnia 2 m arca jes t nowym

przypom nieniem  ile to jeszcze czeka nas 
ciężkich trudności i wysiłków zanim osiąg­
niem y realizację naszych celów tej wojny. 
A w takich m om entach narodow i bardziej 
niż kiedykolwiek po trzebną jest jedność i 
zw artość wewnętrzna. To też z faktu dnia 
2 m arca ogół polski w yciągnąć powinien 
przede w szystkim nakaz tym  silniejszego we­
w nętrznego zespolenia się, tym  bardziej 
karnego  skupienia się przy  w alczącym  o 
p raw a R zeczypospolitej Rządzie Polskim 

W ojna  zbliża się ku tem u swemu okreso­
wi, gdy  ostateczne je j rozstrzygnięcia i po­
w ojenne drogi św iata wyznaczać będą prze­
de w szystkim i w głów nej m ierze sprzym ie­
rzone z Polską narody  i państw a alianckie. 
Pam iętając o tym , ufni w to, iż w sparte si­
lą polskiego i alianckiego ram ienia słuszne 
praw a Polski będą w tym  przyszłym  świę­
cie uznane i szanow ane — idźm y naprzód 
naszą dotychczasow ą drogą. Idźm y nią 
czujnie i rozważnie, ale spokojnie, nie dając 
się w ytrącać z rów nowagi ducha takimi 
przeciw nościam i, jak m oskiewska dek lara­
cja z dnia 2 m arca. N iechaj przeciwności 
takie w yw ołują w nas jedyną reakcję: g o ­
tow ość do zw ycięskiego z nim i uporan ia  się.

NAKAZY CHWILI
W  m iarę zbliżania ,się rozstrzygających  

mom entów  i końca w ojny sy tuac ja  poli­
tyczna N arodu  Polskiego s ta je  się coraz 
bardziej trudną  i skom plikowaną. Każde po­
sunięcie, każdy krok czyniony w ty ch  wa­
runkach  nabiera  specjalnej wagi i znacze­
nia. i o też zachow anie się i postępow anie 
społeczeństw a polskiego m usi być nacecho­
wane nietylko patrio tyzm em , ofiarnością i 
duchem  walki z w rogiem , ale też rozw agą, 
a zarazem  przepojone być winno Zasadą 
karności wobec cyw ilnych i wojskow ych 
sterników  spraw  państw ow ych. W  związku 
z tym  pozostają  poniższe uw agi, pochodzą­
ce ze strony  najbardziej kom petentnej.

Przypom inienie. W  różnych  środow iskach 
wielu terenów  kraju , a zwłaszcza w W oje­
wództwie Lubelskim, w ładze okupacyjne sta­
ra ją  się skłaniać Polaków w szystkich warstw  
społecznych  do zapisyw ania się na listy 
s'am m deutschow  lub volksdeutschow . W o­
bec tego  obowiązkiem kierow niczych sfer 
spoleczeństw a jest przypom inanie wszystkim 
nam aw ianym  do tego Polakom , iż zapisy­
wanie się na te  listy jest bezwzględnie nie­
dopuszczalnym . Zapisy takie w yrządzały­
by ciężkie szkody Spraw ie N arodow ej, bv- 
;yby .wyraźną je j zdradą i zaprzaństw em , 
które; w przyszłości ulegnie surow ym  ka­
rom , a p rzy  tym  już obecnie spow oduje

wcielenie zapisujących się na te listy m ęż­
czyzn do arm ii niemieckiej.

O bowiązek obyw atelski. T erro r okupan­
ta szaleje, w zm agają się jego  wysiłki zmie­
rzające ku wyniszczeniu najczynniejszych 
żywiołów polskich, idących w pierw szych 
szeregach  dzisiejszych form  zm agań z w ro­
giem  i przygotow ań do przyszłej z nim wal­
ki. W róg  coraz zacieklej i zawzięciej prze­
śladuje ofiarnych bohatersk ich  pracow ni­
ków i żołnierzy Polski Podziem nej. W  obli 
czu te j walki szeroki ogół polski powinien 
je j bojowników otoczyć nietylko atm osferą 
p latonicznej m iłości i sym patii, ale wesprzeć 
ich swą realną pom ocą. O toczcie serdeczną, 
troskliw ą opieką rodziny pom ordow anych 
przez w roga i więzionych przezeń, ukryw aj­
cie i ochraniajcie ściganych, niechaj każdy 
polski dom  stanie otw orem  przed tym i, co 
nie m ogą w sw ych w łasnych przebyw ać 
m ieszkaniach, udzielajcie sw ych m ieszkań 
i przedsiębiorstw  na punkty  oparcia prac 
wolnościowych, nieście, w m iarę możności, 
pom oc pieniężną, żywnościową, odzieżową, 
leczniczą szeregom  ludzi, którzy walcząc z 
w rogiem  nie są  w stanie należycie dawać 
sobie rady  z m aterialnym i trudnościam i 
obecnego okresu. Rzecz oczyw ista pom oc 
nieść trzeba jedynie żywiołom istotnie, real­
nie i poważnie pracu jącym  na rzecz sp ra-
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w y p u b liczn ej, u n ik a ją c  p o p ie ra n ia  w szel­
k ieg o  ro d z a ju  sy m u lan tó w  i w y drw ig roszów .

O  w łaściw ą d ro g ę . M ęki te r ro ru  z ad a ­
w ane sp o łeczeń s tw u  p o lsk iem u  p rz ez  o k u ­
p a n ta  i p o d n ie ty , w y n ik a jące  z a k tu a ln y ch  
w y d a rze ń  w o je n n o -p o lity cz n y ch  sp ra w ia ją , 
iż w iele zap a le ń c zy c h  e lem en tó w  p o d d a je  
n ieu z asad n io n e j k ry ty c e  ta k ty k ę  k ie ro w n ic ­
tw a sp ra w  p o lsk ich  i p rz e  k u  p rz ed w c z es­
n ym , p o ry w czy m  czy n o m . L ek k o m y śln a  je s t 
ta  k ry ty k a , zg u b n y m i o k a za ły b y  s :e nr-/cd„ 
c zesn e  p o ry w y . E le m e n ta rn a  z a sad a  k a żd e j 
w alki, k tó ra  m a p rz y n ie ść  su k ces, p o leg a  
na  p o d jęc iu  je j  n ie w ted y , g d y  n e rw y  o g a r­
n iać  zaczy n a  ro z d ra ż n ie n ie , lecz w ów czas, 
g d y  p o w s ta ją  sz a n se  zw ycięstw a. W  n a ­
szy ch  t ru d n y c h  i sk o m p lik o w an y ch  w a ru n ­
k a ch  ty lk o  R z ąd  P o lsk i i jeg o  k ra jo w i, c y ­
w ilny i w o jskow y , p e łn o m o c n ic y  d y sp o n u ­
ją  w szystk im i ty m i e lem en tam i z n a jo m o śc i 
sy tu a c ji, k tó re  p o zw o lą  u s ta lić  k ied y  te  sz a n ­
se  zw ycięstw a w y ło n ią  się. P a m ię ta jm y  
p rz y  ty m  o jeszcze  jed n y m : od  I  w rześn ia  
1 9 3 9  r. N a ró d  P o lsk i je s t  w w ojn ie ; w szy scy  
w te j  w o jn ie  je s te śm y  ż o łn ie rzam i S p raw y  
P o lsk ie j. Ż o łn ierz  zaś  ty lk o  w ów czas w y ­
g ra ć  m oże  w alkę, g d y  je s t  k a rn y  w obec 
ro zkazów  sw y ch  dow ódców . B iad a  sp raw ię  
n a ro d u , k tó re g o  ż o łn ie rze  w y zn aczaćb y  
chcieli sw ym  w odzom  te rm in y  i tak ty k ę  
dz ia łan ia . T o też  k to  ch ce  n a p raw d ę  zw y­
c ięstw a  P o lsk i — n iech a j s łu c h a  ro zkazów  
W o d z a  N a cz e ln e g o , R ząd u  i Ich  p e łn o m o c ­
ników.

P rzeciw  p ro w o k ac jo m . O lb rz y m ia  w ięk­
szo ść  N a ro d u  P o lsk ieg o  ro zu m ie  i u z n a je  
p o w yższe, p ro s te , ja sn e  p ra w d y , o b o w iązu ­
jąc e  o g ó ł w o k re sie  śm ie r te ln y c h  zm a g ań  
z n iep rzy iac ie lem . N ie  w sm ak  to  idzie w ro ­
g o m  Polsk i i ty m , co  c h c ieb b y  u ż y ć  sp o łe -  
r '" 'A st w o za n a rzę d z ie  o b c y ch  in te resó w . 
W :ele z te g o  co  czyn i i a ra n ż u je  w o s ta tn ic h  
rm esm caU i g e s ta n o  w y raźn ie  je s t  o b liczone  
n a  p o p c h n ie c :e  P o laków  do  czy n ó w  ro z p a -  
r z v  w w a ru n k ac h , k łó re  u m o żh w d y b y  N ’cm - 
c o m  p rz e lan ie  m o rza  p o lsk ie j k rw i i wv^e- 
p ;en le  zaw czasu  n a jle p szy c h  sił n a ro d u . 
A z ó ru g le j  s*:rony c o ra z  sz e rsze  ro z rm ary  
p rz y b ie ra ć  zac zy n a  a k c ja  k o m u n is tó w , c h c ą ­
c y c h  tak że  p o p c h n ą ć  sp o łe cz eń s tw o  p o lsk ie  
d o  p rz ed w c z esn e j w alki. P o d  p o k ry w k ą  
o b łu d n y c h  frazesó w  p a tr io ty c z n y c h  k o m u ­
n iśc i s ta r a ją  się  sk ie ro w ać  m asy  p o lsk ie  n a  
d ro g i p rz ed w c z esn y ch  d z ia łań , d y k to w a ­
n y c h  in te re sam i n ie  P o lsk i, lecz m ię d z y n a ­
ro d o w eg o  ko m u n izm u . D w a te  sz lak i g e s ta ­
p o w sk ich  i k o m u n is ty c z n y ch  p o d u szczeń  
w y raźn ie  w sk azu ją  po  linii czy ich  in te resó w  
sz ło b y  zep ch n ięc ie  sp o łeczeń s tw a  p o lsk ieg o  
z jeg o  d o ty ch c za so w e j d ro g i p o s tę p o w a n ia  
i d o ty ch c za so w y ch  fo rm  z m a g ań  z N ie m ­
cam i o ra z  z d ro g i jeg o  k a rn o śc i w obec za ­
leceń  i ro zk azó w  R ząd u  P o lsk ieg o . T ym  
w iększą  w iec b y ć  p o w in n a  c zu jn o ść  og ó łu  
p o lsk ieg o  w obec  tre śc i ty c h  p o d u szczeń . 
P a n u jm y  n a d  sw ym i ne rw am i i idźm y  n ad al 
d ro g ą  w y tk n ię tą  p rzez  jed y n ie  d la  n a s  m ia ­
ro d a jn e  ro z k az y  W o d z a  N acze ln eg o .

NA SZLAKU KLĘSKI NIEMIECKIEJ

P o lity czn e  i m ilita rn e  sk u tk i k a ta s tro fa l­
ne j k lęsk i o ręża  n iem ieck ieg o  w w ielkiej 
b itw ie  o S ta lin g ra d  o k a za ły  się  zn aczn ie  
w ieksze n iż to  m o żn a  b y ło  p rz y p u sz c z a ć  w 
p ierw sze j chwili. W y d aw a ło  się, że a rm ia  
n iem iecka  fro n tu  p łd . w sch o d n ieg o  w ycofa  
sie  z o b sz a ru  m iędzy  D o n em  i W o łg ą  i z 
K au k azu  i n a  p o z y c ja c h  u m o cn io n y c h  zim ą 
1 Q4 1  _  1 9 4 2  p rz y jm ie  b itw ę  o b ro n n ą , by  
z a trzy m a ć  o lb rzy m ią  n aw ałę  b o lszew ick ą  ze 
w schodu . Za tak im  ro zw iązan iem  p rz e m a ­
w ia ły  w zg lędy  n a tu ry  p ro p a g an d o w o -p o li-  
ty cz n e j: p rzez  c a ły  ro k  1 9 4 2  s ta ły m  „ le it- 
m o ty w em " p ro p a g a n d y  n iem ieck ie j b y ło  
tw ierd zen ie , że dzięki o b sz a ro m  zd o b y ty m  na 
w schodzie , R zesza  n ie  obaw ia  się  w ojny  
d łu g ie j, czas p ra c u je  d la  N iem iec, zaś b lo ­
k a d a  a n g lo sa sk a  je s t  fikcją. M ów ił o tym  
F u h re r ,  a  za  n im i v. R ib b en tro p p , G o eb b els ; 
a  zw łaszcza  G o rin g , jak o  k iero w n ik  t. zw. 
„ p la n u  c z te ro le tn ie g o "  ro z ta cz a ł fa n ta s ty c z ­
ne o b ra zy  o lb rzy m ich  k o rzy śc i, jak ie  b ęd ą  
c ią g n ę ły  N iem cy  z o b szarów  za D n iep rem , 
n ad  D o n em  i n a d  K ubanią. 27.XI. 1 9 4 1

p. v. R ib b en tro p p  w m ow ie w y g ło szo n e j 
p o d czas  z jazd u  sy g n a ta r iu sz y  p a k tu  a n ty -  
k o m in te rn o w sk ieg o  tw ierdz ił, że dzięki o b ­
sza ro m  z d o b y ty m  n a  Z. S. R. R. R zesza  
je s t  całkow icie  zab ezp ieczo n a  p rz e d  b lo k a ­
d ą  (, b lo ck ad efe s t")  i m oże  w y trz y m a ć  w o j­
n ę  n aw et trzy d z ie s to le tn ią . Z o f ic ja ln y ch  
i p ó ło f ic ja ln y ch  ośw iad czeń  m ężów  s ta n u  
R zeszy  i z g ło só w  p ra s y  w yn ika ło , że N ie m ­
cy  w ro k u  I9 4 T  i p rzez  c a ły  1 9 4 2  p o ro ­
b ili n a  w sch o d z ie  o lb rzy m ie  in w esty c je  tak  
ro ln icze  jak  i p rzem y sło w e , celem  ja k  n a j­
da le j p o su n ię te j  e k sp lo a tac ji b o g a c tw  U k ra ­
iny , Z ag łęb ia  D o n ieck ieg o  i K aukazu . R o l­
n ictw o zao p a try w an o  w m aszy n y , tra k to ry ,  
d o s ta rc z a n o  m u n asio n , p rz e sy ła n o  z R ze ­
szy  b y d ło  raso w e , od b u d o w y w an o  zn iszczo ­
ne p rzez  bo lszew ików  fab ry k i i zak ład y  p rz e ­
m ysłow e; w iele, b a rd zo  w iele p rz ed s ię b io rs tw  
z b o m b ard o w an y c h  z ac h o d n ich  p ro w in c y j 
N iem iec  p rz en ies io n o  n a  U k ra in ę , do  Z a g łę ­
b ia  D o n ieck ieg o  i da le j n a  w schód. S p ra w o ­
zdaw cy  w ojenn i s ta le  in form ow ali sp o łe ­
czeń stw o  n iem ieck ie , że a rm ia  n iem iecka n a
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w schodzie żyje w yłącznie z kraju , czerpiąc 
z niego dosłow nie w szystko, z w yjątkiem  
sprzętu  w ojennego i am unicji. M iało to ka­
pitalnie popraw ić w yżywienie Rzeszy i w 
w ysokim stopniu  odciążyć kom unikację 
i tran spo rty .

Szef p rasow y Rzeszy, dr. D ietrich w dwu 
artykułach , opublikow anych w „W arschauer 
Z eitung" (paźdz. 1942) p. t. „Die F unda- 
m ente cłes Sieges" ogłosił, że w roku 1 9 4 ! 
i 19 4 2  w wielkich działaniach zaczepnych 
przeciwko Z. S. R. R., Rzesza w ygrała  de­
cydu jącą  bitwę o wyżywienie („E rnahrungs- 
schlacht"). Zdaniem  au to ra  jes t to  na jb a r­
dziej podstaw ow y fundam ent zwycięstwa 
Niemiec. Do a rtyku łu  dołączono m apę Eu- 
ropy , p rzy  czym  obszary  okupow ane na 
W schodzie, aż po W ołgę opatrzono  etyk iet­
ką: „O bszary  czarnoziem u. N owo zdobyta 
przestrzeń  wyżywienia". Pod m apką w y­
mowne objaśnienie: „O lb rzym 'a  przestrzeń 
w yżywienia zdobyta na W schodzie uczyni­
ła iluzoryczną b lokadę angielską Rzeszy". 
N ie sposób w ymienić choć d robnej części 
tego w szystkiego, co p ropaganda  hitlerow ­
ska mówiła i p isała o doniosłości zdobytych 
terenów  na W schodzie. K ażdy Niem iec m u­
siał nab rać  przekonania, że w łaśnie dzięki 
terenom  zdobytym  w Z. S. R. R., Rzesza 
radykalnie pozbędzie się wszelkich k łopo­
tów żyw nościow ych i surow cow ych, no i na- 
pew no bez w iększej trudności w ojnę w ygra, 
tym  bardziej, że przeciwnik po u trac ie  naj­
bogatszych  prow incyj nie będzie m ógł d łu­
go wojować i lada chwila skapituluje. M ar­
ny los czekałby N iem cy, gdyby  F iih rer 
w szystkiego nie przew idział i nie zdobył dla 
N iem iec odpow iednio wielkiej „przestrzeni 
życiowej". T rzeba sobie to w szystko dobrze 
uśw indonrć, by  zrozum ieć daleko idące po- 
h'tyczne konsekw encje n iem ieck ie j'  klęski 
pod  S talingradem  i związanego z nią od­
w rotu ze zdobytych  terenów  na W schodzie. 
K unsztow ny m iraż zdobytego E ldorado 
p ry s ł w ciągu kilku m iesięcy, niby m ienią­
ca się w szystkim i barw am i tęczy bańka m y­
dlana! Pomimo tych  w szystkich założeń 
obłędnej p ropagandy  naczelne dowództwo 
niem ieckie postaw ione wobec alternatyw y 
albo bronić do upadłego  bezcennych te re ­
nów i narażać arm ię w schodnią na dalsze 
niepow etow ane s tra ty , jak pod S talingra­
dem , postanow iło ratow ać ją  za wszelką ce­
nę i cofać krok za krokiem  na zachód. Z 
ostatn ich  operacy j wynika, że N iem cy p ro ­
wadza walkę opóźniającą, walkę o czas; 
z chwilą gdy  oddział jakiś zostaje zagrożo­
ny  odcięciem  lub otoczeniem , odryw a się 
na tychm iast od przeciwnika i przechodzi na 
nową pozycję obronną. Praw dopodobnie 
arm ie niem ieckie na W schodzie zostały  tak 
dalece osłabione ostatnim i walkami, że nie 
chcą. zaryzykow ać now ej bitwy obronnej, 
unikają pow tórzenia S talingradu. G dyby

N iem cy naw et mieli siły to nie m ają  ochoty 
na przeprow adzenie większej kontrakcji, w 
w arunkach zim y rosyjskiej. Z tych  wzglę­
dów należy się liczyć z dalszym  odw rotem  
arm ii niem ieckich, o ile arm ii czerw onych 
nie za trzym ają roztopy  w iosenne lub tru d ­
ności kom unikacyjno - transportow e. Po­
w strzym ać skutecznie m arsz arm ii czerw o­
n ych  m oże jedynie  większa kon trakcja  za­
czepna ze strony  niem ieckiej. N a to się na 
razie nie zanosi. N iem cy, k tórzy  przez ' ty ­
le lat kpili z przeciwników, że liczą na roz­
m aitych generałów  m eteorologicznych, jak 
„genera ł m róz", „genera ł zim a" i t. p., te ­
raz z pew nością niecierpliw ie czekają, kiedy 
nadejdzie „genera ł odwilż" (Schlam m perio- 
de), k tó ry  na kilka tygodni zaham uje roz­
pęd  czerw onej broni pancernej. M ożna jed ­
nak z pew nością tw ierdzić, że N iem cy w 
żadnym  w ypadku nie dali za w ygraną, że 
gorączkow o przygotow ują ofensywę wio­
senną czy letnią, koncentru ją  rozporządzal- 
ne rezerw y i będą nietylk.o usiłowali za trzy ­
m ać arm ie czerw one, ale z pow rotem  od­
rzucić na w schód i odzyskać przynajm niej 
część u traconych  obszarów. N a razie będą 
się tak długo cofać, opóźniać, korzystać z 
odwilży, D niepru i t. p., dopóki nie będą 
mogli przejść  do ofensywy. Jak  wynika z 
ostatn ich  kom unikatów  sowieckich, żołnierz 
niem iecki dotychczas bije się dobrze, nie 
oddaje się do niewoli, a oddziały otoczone 
lub odcięte nie kapitu lu ją, ale b iją  s ię  do 
ostateczności. S tra ty  niem ieckie w sprzę­
cie w w arunkach walk odw rotow ych zimv 
rosyjskiej są  z pew nością bardzo znaczne, 
nie są  jednak katastro falne, jak  było w 
pierwszym  okresie ofensywy sow ieckiej w 
listopadzie i g rudn iu  r. z., kiedy N iem cy 
tracili olbrzym ie ilości sprzętu  i dawali p rze­
ciwnikowi dużo jeńców. W  związku z po­
w yższym  nasuw a się tu ta j kapitalne p y ta ­
nie, jak wielkim może być obecny potencjał 
m ilitarny Rzeszy i czy ją  będzie stać w naj­
bliższej przyszłości na  działania zaczepne 
w wielkim stylu? Odpowiedź na to py tan ie  
m ożna dać naturaln ie  w yłącznie na  podsta­
wie przestanek teoretycznych , poniew aż nie 
m am y żadnych ścisłych danych  liczbowych. 
Z tych  przesłanek teo re tycznych  wynika 
jedno, że obecny po tencjał m ilitarny Rze­
szy jest jeszcze bardzo duży i że z pew no­
ścią N iem cy będą mogli wiosną, czy latem  
zdobyć się na zw rot zaczepny w większym 
stylu. T rudno przypuścić, by  taki kolos 
m ilitarny jak Rzesza by ł obezw ładniony 
jedną klęską, naw et tak ciężką jak  pod Sta- 
ling'radem. D opiero w obecnej fazie w ojny 
zużyw anie się rezerw  niem ieckich jes t z p e ­
wnością takie, że m ożna w ątpić, czy dadzą 
się uzupełnić. D opiero teraz m ilitarny  po ­
tencjał niem iecki w ykrusza się poważnie 
i całkowicie. Jeśli nie nastąp ią  jakieś nie-
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spodzianki n a tu ry  gospodarczej i politycz­
nej to w ojnę obecną skończy się (podobnie 
jak w ojna 19 1 4  — 1918), wówczas kiedy 
rezerw y Rzeszy będą kom pletnie w yczerpa­
ne. W  końcu m arca 1 9 1 8  rezerw y niem iec­
kiego naczelnego dowództwa liczyły 8 0  dy- 
wizyj p iechoty , zaś w 7 miesięcy^ później 
rezerw y niem ieckie liczyły zaledwie jedną 
dyw izje bez m ożności uzupełnienia. W  ro ­
ku 1 9 1 8  w ciągu stosunkow o krótk iego cza­
su walcząc tylko na jednym  froncie arm ia 
niem iecka zużyła wszystkie sw oje rezerw y. 
W praw dzie dzisiaj rezerw y te są głębsze, 
ale rozm iary  frontów  na k tó rych  toczy się 
walkę są  o wiele większe i zużycie rezerw  
znacznie" większe i szybsze. W  roku 1918  
m aksym alny front na tarc ia  na zachodzie

nie przekraczał GO km, a dzisiaj arm ie czer- 
wone prow adzą atak  na froncie 6 0 0  km, od 
O rla  do m. A zowskiego. W  obecnej fazie 
operacji rezerw y niem ieckie zdzierają się 
tylko na jednym  froncie. Co będzie gdy za 
kilka m iesięcy zjaw ią się nowe fron ty , drugi 
i trzeci, a m oże i dalsze, gdy  na szalę walki 
zostanie rzucony praw ie n ienaruszony  a ol­
brzym i po tencjał m ilitarny Anglosasów? Je ­
żeli w obecnej chwili sam  po tencja ł m ilitar­
ny sowiecki w ystarczył by N iem com  zadać 
niezw ykle ciężkie ciosy, co będzie gdy  zja­
wi się now y potężny a m oże potężniejszy 
przeciwnik? N aw et m obilizacja superto ia l- 
na p. G oebelsa nie uchron i N iem ców  od 
straszliw ej, a szybkiej ka tastro fy  m ilitarnej!

SPRAWY POLSKIE NA OBCZYŹNIE
STOSU NK I PO LSK O-SOW IECKIE

Posiedzenie R ady M inistrów i R ady N a­
rodowej. 19  lutego b. r. odbyło się P^d 
przew odnictw em  gen. S ikorskiego posiedze­
nie Rudy M inistrów , na k tórym  omawiano 
stosunki polsko-sow ieckie. D nia poprzed­
niego odbyło się ta jne  posiedzenie komisji 
spraw  zagranicznych R ady N arodow ej, na 
Którym kierownik m inisterstw a spraw  zagra- 
nicznych min. R aczyński złożył spraw ozda- 
nie o obecnym  stanie stosunków  polsko-so­
wieckich. . .

W  tym  sam ym  czasie ukazał się ohcjal- 
ny kom unikat PAT., zaw iadam iający, że am ­
basador R zeczypospolitej Polskie,^ w K ujby- 
szewie, dr. d adeusz R om er, pow rócił z Lon- 
dynu, dokąd odbył podróż służbową, do 
K ujbyszewa.

K om entarz „Dziennika Polskiego o sto ­
sunkach polsko-sow ieckich. W  związku z 
usiłow aniam i propagandy  niem ieckiej, zmie­
rzającej do nakłonienia narodu polskiego 
do k rucja ty  przeciwsowieckiej pisał wówczas 
londyński , Dziennik Polski", że nikt i nic 
nie m oże uratow ać znajdującej się w po trze­
bie bestii niem ieckiej poza jedną rzeczą, 
„a byłoby  nią — jak  mówi gen. Sikorski — 
rozbicie wielkiej koalicji. G dyby wielka koa- 
Pcja u legła rozbiciu, gdyby dem okracje za­
chodu i R osja poszły w łasnym i drogam i, 
wówczas m ogłoby spełnić się ostatnie m a­
rzenie H itlera, m ianowicie to, co się udało 
Fryderykow i W ielkiem u w wojnie 7-letniej, 
gdy wielka koalicja przeciw pruska p rzes ta ­
ła istnieć".

„Dziennik Polski" przypom ina, ze na 
wiosnę 1 9 3 9  roku polska opinia publiczna 
odrzuciła z pogardą  usiłow ania niemieckie 
stw orzenia polsko-niem ieckiego sojuszu p rze­
ciw Rosji. W  lipcu 1941 roku układ  pol­
sko-sowiecki przyczynił się do utw orzenia

obecnej wielkiej koalicji. R ząd polski stale 
naw oływ ał do skutecznej i m aksym alnej 
w spółpracy strateg icznej i politycznej z R o­
sja  sowiecką. R ząd polski, zaw ierając pakt 
lipcowy, z niczego nie zrezygnow ał i z ni­
czego nie ustąpił, ani z suw erenności, ani 
z praw  do wielkości i n iepodległości pań ­
stw a, z d rug iej zaś s trony  p rzy ją ł do wia­
dom ości, że Sow iety w yrzekły się pak tu  so ­
w iecko-niem ieckiego z sierpnia 19 3 9  roku 
i p łynących  s tąd  konsekw encyj.

W  zakończeniu artyku łu  „Dziennik Pol­
ski" stw ierdza: „W ierzym y, że zasady K ar­
ty  A tlantyckiej, do k tó re j p rzystąp ił również 
oficjalnie Związek Sowiecki, znajdą po­
wszechne zrozum ienie i zastosowanie.^ N ie 
działam y w próżni i nie jesteśm y w tej p o ­
lityce osam otnieni. T aka jest odpowiedź 
kół polskich na usiłow ania N iem ców  rozbi­
cia jedności narodów  sprzym ierzonych  przez 
wysuwanie straszaka  bolszewickiego .

„...wyłóżmy lepiej k arty  na stół... . Zna­
m ienny kom entarz pojaw ił się w związku z 
rozw ojem  w ydarzeń m ilitarnych na froncie 
rosyjskim  w znanym  czasopiśm ie angielskim  
„O bserver". P isząc, że skrócona linia obron­
na frontu niem ieckiego oznaczałaby p o ja ­
wienie się czerw onej arm ii nad  gran icą, u s ta ­
loną przez R osję i N iem cy po okupacji Pol­
ski w roku 1 9 3 9  — pisze au to r artyku łu  
w czasopiśm ie angielskim :

„Jeżeli opinia A nglii w ykazuje tak  duże 
zainteresow anie sy tuacją  na froncie w schod­
nim, to  napew no nie tylko ze w zględu na 
czysto wojskowe sukcesy. Pow odem  tego 
jest układ  polityczny. R osjanie zdają sobie 
spraw ę z tego, iż zainteresow ani jesteśm y 
w m ożliwych po litycznych konsekw encjach 
ich dalszego pochodu  naprzód. W iem y rów ­
nież że i R osjanie tym  się in teresują. W o-
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b ec  teg o  w y łó żm y  lep ie j k a r ty  na s tó ł, d a ­
ją c  w ten  sp o só b  p rz y k ła d  n o w y ch  d e m o ­
k ra ty c z n y c h  m etod .

P o k ó j w E u ro p ie  m u si b y ć  o p a r ty  n a  n ie- 
ro zd z ie ln e j jed n o śc i E u ro p y  w sch o d n ie j i za ­
c h o d n ie j w p o w iązan iu  ze S ta n am i Z jed n o ­
czo n y m i. N ie  m ożem y d o p u śc ić  do  tw o rze ­
n ia  się  ta k  zw an y ch  s tre f  w pływ ów . S p rz y ­
m ie rzen i w raz  z R o s ją  m o g ą  z a g w a ra n to ­
w ać c a ło ść  i n ien a ru sz a ln o ść  E u ro p y  ś ro d ­
kow ej o ra z  je j d e m o k ra ty c z n ą  ouD uaow ę, 
a le  jak o  c a ło ść  w iększej e u ro p e jsk ie j w spó l­
n o ty . N ie  bed zie  to  ro zw iązan ie  p o lity c z ­
nie ła tw e. T ak ie  zała tw ien ie  w y m ag ać  b ę ­
dzie  w ielk ich  zale t od  ob y d w u  s ro n , p rz eo e  
w szy stk im  zaś zu p e łn e j szcze ro śc i. D zie .a  
te g o  n a leży  jed n a k  d o k o n ać  .

F u n d a m e n ty  po lity k i p o ’sk ie j. W  k o m en ­
ta rz u  do  u ch w ały  R ad y  M in istró w  p isze  lo n ­
d y ń sk i „D zien n ik  P o lsk i": „ O p u b lik o w an e
w czo ra j o św iadczen ie  R z ąd u  R z ec zy p o sp o li­
te j w sp raw ie  s to su n k ó w  p o lsk o -so w ieck ich  
n ie  b y ło  n ap ew n o  rew ela c ją  d la  op in ii p o l­
sk ie j. S fo rm u ło w an e  w nim  z asad y  n a leżą  
n ie  o d  dziś do fu n d am en tó w  n a sz e j p o lity k i 
o ra z  do  p o d staw , n a  k tó ry c h  o p ie ra  się  o p ó r  
n a ro d u  p o lsk ieg o  i jeg o  w ia ra  w p rzy sz ło ść . 
N ic  n ie  m o żn a  za rzu c ić  ja sn o śc i o św iad cze ­
n ia  rząd o w eg o , k tó re  p o d k re ś la , że P o lsk a  
sto i n a d a l n a  g ru n c ie  p o sz a n o w an ia  sw oich 
g ra n ic  z p rz e d  1 w rześn ia  1 9 3 9  r., i n ic n ie 
m o żn a  za rzu c ić  szcze ro śc i tego_ s tan o w isk a , 
k tó re  d a je  w y raz  n a jszc ze rsz e j i n a jg łę b ­
szej woli c a łeg o  n a ro d u . P o d k re ś la  to  d o ­
d a tk o w a  u ch w ała  R ad y  N a ro d o w e j, id aca  
po  te j sam ej linii, co  o św iad czen ie  rz ąd u . 
S tan o w isk o  n asze  w sp raw ie  g ra n ic  na  
w sch o d z ie  je s t  zg o d n e  z ty m i fu n d a m e n ta m i 
jed n o śc i m ięd zy n aro d o w e j, jak ie  tw o rzą  
liczne zaw arte  u k ła d y  z K a rtą  A tlan ty c k ą  
n a  czele".

W  K U JB Y SZ E W IE  I W  L O N D Y N IE

2 6  lu teg o , w dzień  po  o p u b lik o w an iu  o- 
św iad czen ia  R a d y  M in istrów , S ta lin  p rz y ją ł  
a m b a sa d o ra  R z ec zy p o sp o lite j P o lsk ie j w 
K u jb yszew ie, d r. T. R o m era . N a  k o n fe re n c ji 
o b ecn y  b y ł w icep rem ie r i k o m isa rz  d la  
sp ra w  zag ra n ic z n y ch  M oło tow .

T eg o  sa m eg o  d n ia  o d b y ło  się  w L o n d y ­
n ie  sp o tk a n ie  n acze ln eg o  w odza p o lsk ich  sil 
z b ro jn y c h  g en . S ik o rsk ieg o  z szefem  B ry­
ty jsk ie g o  sz tab u  im p eria ln eg o  g e n e ra łe m  sir
A llan  B rook iem.

A n g lia  p ra g n ie  d o trz y m a ć  sw oich  zo b o w ią ­
zań  w obec Polski. O  z a in te re so w an iu  ro zw o ­
jem  sto su n k ó w  p o lsk o -b ry ty jsk ic h  w Szw ecji 
św iad czy  m. in. p rz y to c ze n ie  w szw edzkim  
d z ien n ik u  „ D ag e n s  N y h e te r  w _ w y d an iu  z 
2 4  lu te g o  o b sz e rn e g o  s tre sz cz en ia  a r ty k u łu , 
jaki p o d  ty tu łe m  „ A n g lia  p ra g n ie  d o trzy m ać  
swych, zobow iązań  w obec Polski ukaza ł się

w lib e ra ln y m  o rg a n ie  an g ie lsk im  „N ew  C h ro ­
nicie". P ism o szw edzkie  p o d k re ś la  te  zw ła­
szcza  u s tę p y  z a r ty k u łu , w k tó ry c h  m ow a 
jest o b ra te rs tw ie  b ro n i m ięd zy  P o lsk ą  i vV.
B ry tan ią . . , . .

W  dzień  po  op u b lik o w an iu  o św iad czen ia  
rz ą d u  p o lsk ieg o  w sp raw ie  g ra n ic  w sch o d ­
n ich  R z ec zy p o sp o lite j P o lsk ie j i s to su n k ó w  
p o lsk o -so w ieck ich , p e łn y  te k s t teg o  o św iad ­
czen ia  u k aza ł się  n a  czo ło w y ch  m ie jsc ac h  
w p o ra n n y c h  d z ien n ik ach  lo n d y ń sk ich  p o d  
ty tu ła m i: „ P o lac y  z a p rz ec za ją  ja k o b y  za jm o ­
w ali s tan o w isk o  p rzec iw sow ieck ie  . — ,J  o- 
lacy  n ie p ra g n ą  p rz e su n ię c ia  g ra n ic  na  
w sch ó d " , — „*• o lacy  p ra g n ą  p rz y ja ź n i z b o -  
w ie iam i" , -  „ P o lacy  p o tw ie rd z a ją  so ju sz  z 
R o sją " , — „P o lacy  p ra g n ą  w sp ó łp ra cy  z Ko- 
s ją  w w ojn ie  i p o k o ju  i t. p.

W y m ia n a  d e p esz  m ięd zy  gen . S iko rsk im  
i S ta linem . W  zw iązku  z 2 5 - tą  ro c zn icą  p o - 
w s 'a n ia  cze rw o n e j a rm ii w y sto so w ał gen . 
S ik o rsk i d ep eszę  do  S ta lin a  n a s tę p u ją c e j
tre śc i: . . ..

w  2 5 -lec ie  s tw o rz en ia  m ężnej a rm ii so ­
w ieck iej p rz e sy ła m  P a n u  m o je  se rd eczn e  
ż y czen ia  z p o w o d u  w ie lk ich  zw ycięstw , jak ie  
w o isk a  sow ieck ie  o d n o sz ą  p o o  1 ar.sz.im n a ­
c ze ln y m  dow ództw em . R ó w n o cześn ie  w y ra ­
żam  g leb o k ie  p rz ek o n a n ie , że h e ro iz m  w oj­
sk a  sow ieck iego  o ra z  n iez ło m n y  o p o r  na i o- 
d u  po lsk ieg o  z o s ta n ą  w k ró tce  u w ieńczone  
zw ycięstw em  o ra z  sp raw ied liw y m  i trw a ły m
p o k o je m '. , . ^

O d p o w ied ź  p re m ie ra  sow ieck iego  m a  n a ­
s tę p u ją c e  b rzm ien ie : „D zięk u ję  P a n u , P a n i 
P re m ie rze , za ży czen ia  z o k az ji 2 5 - le c ia  a r ­
m ii cze rw o n e j. J e s te m  g łęb o k o  p rz ek o n a n y , 
że n ieda lek i je s t  ju ż  czas, k ied y  n a ro a  ro s y j­
ski i p o lsk i p rz e p ę d z ą  ze sw y ch  ziem  ra z  na  
zaw sze zn ien aw id zo n eg o  w ro g a  i jeg o  sa ­
te litów ".

R Z Ą D  S O W IE C K I K W E S T IO N U JE  
W S C H O D N IE  G R A N IC E  PO LSK I

W  noc  n a  2  m a rc a  o p u b lik o w ała  u rz ę d o ­
w a so w ieck a  a g e n c ja  p ra so w a  T ass o d p o ­
w iedź n a  ośw iad czen ie  rz ą d u  p e rsk ieg o  z -O  
lu te g o . T ass  stw ie rd za , że „ d ek la ra c ja  rz ą ­
d u  p o lsk ieg o  n ie  je s t  w yrózem  opin ii n a ro ­
du  p o lsk ieg o , r ?ą d  p o lsk i sto i bow iem  n a ­
da l n a  s tan o w isk u  p o lity k i im p e ria lis ty czn e j, 
G ó r a  d o p ro w ad z iła  do  p o d z ia łu  ziem  u k ra ­
iń sk ich  i b ia ło ru sk ich . N ie  b a cz ąc  n a  fak t 
p o n o w n eg o  p o łąc ze n ia  się  ty c h  ziem  z r e ­
sz ta  U k ra in y  i B iałej R usi, rz ą d  po lsk i w y­
s tę p u ję  za p o d z ia łem  ty c h  p aństw . K a rta  
A tla n ty c k a  nie ty lk o  n ie  u p o w ażn ia  n ikogo  
do in g ere n c ji w życie  n a ro d o w  u k ra iń sk ie ­
go  i b ia ło ru sk ie g o , lecz  p rzec iw n ie : z a sac y  
je j zap ew n ia ją  ty m  n a ro d o m  o d rę b n e  życie  
n a ro d o w e. P o lsk a  n i e  m oże sob ie  ro śc ie  
p re te n sy j  do  U k ra in y  i B iało rusi. 1 olskie
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sfery rządow e nadal nie w ykazują zrozu­
m ienia dla tej spraw y".

Twierdzenie, że „Polska przed wybuchem  
w ojny odrzucała w spółpracę z N iem cam i, 
nie zgadza się z faktam i. C ały  świat zna 
profaszystow ską politykę zbliżenia z N iem ­
cam i, prow adzoną przez rząd  polski i jego 
m inistra Becka, k tó ry  chciał poróżnić Pol­
skę ze Związkiem Sowieckim". O św iadcze­
nie sowieckie mówi następnie o tym , że 
„pretensje  Polski w ysunięte zostały  w okre­
sie, k iedy jedność jest w ażna dla zwalcze­
nia najeźdźcy niem ieckiego. In teresy  ludu 
polskiego w walce o odrodzenie silnej, zjed­
noczonej Polski w iążą się z kw estią jak  n a j­
w iększego zaufania i przyjaźni m iędzy n a ro ­
dam i U krainy, B iałorusi i innym i narodam i 
Zwązku Sowieckiego".

(Zły odbiór udarem nił ścisłe uchw ycenie 
tekstu odpow iedzi sowieckiej, sens je j zo- 
s ał jednak zachowany).

GEN. SIKORSKI O  PO D STA W O W Y C H  
ZASADACH TRW A ŁEG O  PO K O JU

W  przem ów ieniu prem iera  gen. S ikorskie­
go, w ygłoszonym  dn. 2 m arca (a więc w kilka 
g-odzin po opublikiw aniu kom unikatu  Tassa) 
r a  zebraniu K om itetu Przyjaźni M iędzyso­
juszniczej, na k tó rym  obecni byli m inistro­
wie spraw  zagranicznych oraz inni p rzed ­
stawiciele narodów  zjednoczonych oraz am ­
basador sowiecki p rzy  rządach  sprzym ie­
rzonych, podkreślił gen. Sikorski m. in. zna­
czenie lojalnej w spółpracy po w ojnie w szyst­
kich państw , jako w arunku utrw alenia po ­
koju na kontynencie europejskim . Zdaniem 
gen. S ikorskiego drogą, prow adzącą do 
osiągnięcia te j w spółpracy jes t utw orzenie 
bloków federacyjnych. M ając za cel przede 
wszystkim  w spółpracę gospodarczą  bloki te 
dążyć będę do podniesienia pow szechnego 
dobroby tu  i zabezpieczenia pokoju. Brak 
koordynacji m iędzynarodow ej w ciągu  wie­
lu wieków, wyzyskiw any w sposób podstęp­
ny przez egoistyczne zakusy niek tórych  m o­
carstw , stw orzył m iędzy państw am i różn i­
ce, k tó re  nabrały  zbyt wielkiego znaczenia.

Gen. Sikorski zwrócił uw agę na b łędy  po­
pełnione w okresie przed-m onachijskim , 
kiedy wierzono, że m ożna w ygrać wojnę, 
a tym bardziej pokój, pośw ięcając in teresy  
jakiegoś narodu. Zdaniem  gen. S ikorskie­
go należy unikać stosow ania system u, opar­
tego nie o zasady głoszone i p rzy ję te  przez 
wszystkie zjednoczone narody , ale o in tere­
sy egoistycznej polityki wielkich m ocarstw . 
Gen. Sikorski ośw :adczył także, że zasada 
bezw arunkowej kapitulacji N iem iec, ustalo­
na w C asablance, jest pierw szym  w arun­
kiem odbudow ania zaufania w Europie. Hi­
tler dziś, podobnie jak F ryderyk  W ielki, 
usiłuje poróżnić sprzym ierzonych i w ten

sposób zapewnić sobie m ożliwość pokoju 
kom prom isow ego. Z tego więc pow odu jed­
ność sprzym ierzonych  jes t kw estią zasa­
dniczą.

W yrażając  swe uznanie dla zwycięstw so­
wieckich, pow iedział gen. Sikorski: „W y­
rządzilibyśm y złą p rzysługę  spraw ie naro ­
dów zjednoczonych, gdybyśm y nie docenili 
wysiłków niem ieckich, zm ierzających do 
stw orzenia bloku antysow ieckiego. N aród  
polski odrzucił bez w ahania wszystkie po ­
dobne żądania H itlera p rzed w ojną". N a­
stępnie stw ierdził gen. Sikorski, że wasale 
N iem iec rozpaczliw ie poszukują sposobów  
w ycofania się z wojny. Przestali oni już 
w ierzyć w gwiazdę H itlera. N ależy im to 
w ycofanie się z w ojny ułatwić i dodać im 
otuchy.

N aw iązując do swej w izyty w S tanach  
Z jednoczonych gen. S ikorski stw ierdził, że 
znalazł pełne zrozum ienie i poparcie  dla 
tych  sw oich zasad, g łoszonych również od 
daw na przez bry ty jsk ich  mężów stanu. 
W spom inając o złam aniu przez H itlera uk ła­
dów, zaw artych z innym i państw am i, powie­
dział gen. Sikorski: „Z ludźm i, k tó rzy  łam ią 
słowo, k tórzy  trak tu ją  um ow y i zobow iąza­
nia m iędzynarodow e jako świstki papieru , 
nie może być ani rozm ów ani układów  .

Z w racając uw agę na zwycięstwa arm ii so­
wieckiej i podkreślając ich znaczenie, w y­
raził geń. Sikorski pogląd, że ostatn ie  suk­
cesy aliantów  zrodziły falę przesadnego  op­
tym izm u. G oebbels natom iast nastro ił się 
na ponury  ton  pogrzebow y zupełnie celo­
wo i specjaln ie w yolbrzym iał niekorzystne 
położenie N iem iec, by  zastraszyć E uropę 
widmem bolszewizmu i p rzygotow ać N iem ­
cy i skłonić je do m obilizacji ostatn ich  re­
zerw. Gen. Sikorski zakończył przem ów ie­
nie swe słowami: „N arody , k tóre dziś znaj­
du ją  się p o d ’obcym  jarzm em , k tóre  każde­
go dnia ponoszą niew iarygodne ofiary dla 
w spólnej spraw y, narody  te winny w spół­
p racow ać ze sobą i m ieć praw o do w spół­
p racy  w dziele organizacji pokoju  na zasa­
dzie pełnej rów ności".

ODPO W IEDŹ RZĄDU POLSKIEGO 
N A  ROSZCZEN IA  SOW IECKIE

5 m arca ukazał się kom unikat PA T na­
stępu jącej treści: „Polska A gencja T elegra­
ficzna została upow ażniona przez rząd  pol­
ski do stw ierdzenia na ostatn ią deklarację 
rosy jską  o stosunkach  polsko-sow ieckich co 
następuje:

„T rak ta t ryski z 1921 roku i jego posta ­
now ienia graniczne, usankcjonow ane w 
1923  roku przez K onferencję A m basadorów  
i S tany Zjednoczone A. P., nie by ł przez 
R osję kw estionow any aż do układów , zaw ar­
tych  przez Związek Sowiecki z T rzecią Rze-
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szę o podziale ziem polskich, układów  unie­
w ażnionych układem  polsko-sow ieckim  z 5U 
lipca 1941 roku. N aw racanie do niem iecko- 
rosyjskiej linii granicznej z tego roku  nie 
w ym aga żadnych kom entarzy.

T. zw. linia C urzona by ła  projektow ana 
jedynie w czasie działań w ojennych w la­
tach  1 9 1 9  do 1 9 2 0  jako linia rozejm ow a 
a nie graniczna. Zarządzone przez sow ec- 
kie w ładze okupacyjne głosow anie we 
w schodniej Polsce w 1 9 3 9  r. jes<- sprzeczne 
z praw em  m iędzynarodow ym . N ależy ono 
do tych aktów pod ję tych  jednostronnie  w 
czasie w om y, których nie uznają  pansłwa 
alianckie. N ie m ogą one być p rze ło po s‘a- 
wą żadnych aktów praw nych, k tóre  m og.y- 
by pozbaw ić obyw ateli polskich ich praw  
do obyw atelstw a i zorganizow anej na ich 
rzecz przez rząd  polski akcji hum an itarnej 
z pom ocą rządów  bry ty jsk iego  i am erykań­
skiego. . ,

W szelkie p ropozycje  niem ieckie z p rzed 
1 9 3 9  roku, zm ierzające do pozyskania 1 ol- 
ski dla akcji wojennej przeciw  Rosji, były  
stale uchylane przez Polskę, co doprow a­
dziło ostatecznie do niem ieckiego nanadu 
na ziemie polskie dnia 1 w rześnia 1 J3  J  r .

D eklaracja rządu  polskiego z dnia 25  lu­
tego  19 4 3  roku, za k tó rą  sto i jednom yślnie 
ca ła  Polska, nie m iała na celu tak  szkodli­
wej w obecnym  m om encie polem iki, stw ier­
dzała ona jedynie niezaprzeczalne praw o 
Polski do ziem, na k tó rych  naród  polski 
w spółżyć bedzie z ukraińskim i i b ia ło rusk i­
mi obyw atelam i zgodnie z głoszonym i przez 
R zad R zeczypospolitej Polskiej zasadam i. 
O drzucając zaś kategorycznie  insynuacje 
absurdalne o polskich p lanach zaborczych 
na wschodzie, rząd  polski ofiarow ał i ofia­
ru je rządow i sowieckiem u sw oją gotow ość 
do przyjaznego ułożenia stosunków  wza­
jem nych".

K onferencja gen. S ikorskiego z Edenem . 
N a 2 dni p rzed  ogłoszeniem  odpowiedzi 
rządu polskiego, a więc 3 m arca, odbyła 
sie narada  prem iera gen. S ikorskiego z b ry ­
tyjskim  m inistrem  spraw  zagran icznych  E de­
nem. W  konferencji wzięli ponadto  udział 
ze strony  bry ty jsk ie j am basador W . B ry­
tanii przy  rządzie polskim  oraz jeden z wyż­
szych urzędników  F oreign  Office, ze s tro ­
ny polskiej m inister R aczyński oraz dr. H et­
tinger.

b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  o j c a  ś w .
DLA N A R O D U  POLSKIEGO

Podczas audiencji, udzielonej przez P a­
pieża Piusa XII personelow i am basady Rze­
czypospolitej przy  W atykanie, O jciec sw. 
udzielił swego błogosław ieństw a narodow i 
polskiem u, jego prezydentow i i rządowi. U j- 
ciec św. wyraził też w iarę, że zbliza się dzień

odrodzenia Polski i określił Polskę jako je ­
den z narodów  najbliższych jego sercu. N a­
stępnie p rzypom niał orędzie swe, w ydane 
z okazji św iat Bożego N arodzenia, w kio- 
rym  potępił zbrodnie, popełniane na  nie­
w innych i bezbronnych  oraz wezwał w szyst­
k ich chrześcijan  do k ruc ja ty , k tó re j ce.em  
jest zwycięstwo praw dy nad  m ocam i ciem ­
ności. „  , _ . . . ,

Z okazji N ow ego Roku O jciec sw. na ce- 
neszę Pana Prezydenta R zeczypospolitej 
’’olskiej p rzesvał niezwykle serdączne życze- 
n ;a dla N arodu  Polskiego oraz sw oje szcze­
gólne błogosław ieństw o.

STOSU NEK  RZĄDU POLSKIEGO 
D O  KOŚCIOŁA

Z okazji św iąt Bożego ’ arodzenia i N o ­
wego Roku Pan P rezydent W ładysław  Racz- 
kiewicz i Pan P rem ier gen. W ładysław  Si­
korski przesłał życzenia dla duchowieństwa 
Dolskiego w K raju. W yraża jąc  swoje pełne 
uznanie dla bohatersk ie j postaw y naszego 
duchow ieństw a, k tó re  złożyło ta ~ia heKa« 
tom by ofiar, Pan P rezydent i Pan Prem ier 
m a j a  "nadzieje, że duchow ieństwo polskie co 
końca spełni swój obowiązek, w ynikający 
z jego  kapłańskiego pow ołania.

Rzad Polski ośw iadczył rów nocześnie, że 
konkordat ze stolicą A postolską nie tylko nie 
został zerw any, ale stosunki Państw a 1 ol- 
skiego ze stolicą A postolską są  przyjazne. 
S tad  R ząd Polski w yraził życzenie, aby 
przedstaw iciel O jca  św. p rzybył do L ondy­
nu w osobie m str. Paciniego, co napotyka 
jednak na trudności z uzyskaniem  dla mego 
wizy dyplom atycznej.

R ozgłośnia w atykańska nadała  w dniu 
19 luteg '0  w języku polskim  w iadom ość o 
ukazaniu sie „Rocznika K atolickiego na 
rok 1943 , zaznaczając zarazem , ze wbrew 
tem u, co się słyszy  ze strony  osób źle poin­
form ow anych, h ierarch ia  kościelna w l olsice 
nie uległa żadnym  zmianom. N uncjuszem  
apostolskim  przy  R ządzie Polskim jest na­
dal m sgr. C ortesi, a  am basadorem  polskim 
przy W atykanie  p. Pappee.

R ząd Polski o prześladow aniach Kościoła. 
Rząd Polski łącznie z rządam i W  Brytanii, 
S tanów  Z jednoczonych, H olandii i Belgii 
poinform ow ał Papieża w_ drodze urzędow ej 
o prześladow aniach K ościoła w k ra jach  oku­
pow anych, sk ładając w W atykanie odnośna 
notę dyplom atyczną.

DZIELNA POLSKA MARYNARKA 
W O JE N N A

K ontrtorpedow iec polski ORP „B łyska­
wica" b ra ł udział w kilku operacjach  na  M o­
rzu Śródziem nym , w czasie k tó rych  stoczył 
szereg  walk z nieprzyjacielskim i okrętam i
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podw odnym i i sam olotam i. R aport dowód- 
cy O RP „Błyskaw ica" o walkach u w ybrze­
ży A fryki Płn. mówi z najw yższym  uzna­
niem o napraw dę bohatersk im  zachow aniu 
się załogi okrętu. Bardzo ciężko ranni za­
chowali się tak że nie w stydziłem  się mego 
wzruszenia... W szyscy praw ie chcieli tylko 
jak najprędzej w rócić na okręt i to koniecz­
nie na „Błyskaw icę", by „m ścić się na Szwa­

bach". D uch załogi okrętu  w yszedł zwycię­
sko z tego ciężkiego dośw iadczenia.

Polski kontrtorpedow iec „G arland" został 
w yróżniony za operacje  w eskorcie konw o­
jów na  A tlantyku. K iedy ostatnio O RP 
„G arland" zawinął do p o rtu  w Bostonie, p o ­
witał go tam  tłum , złożony ze 1 5 0 .0 0 0  
A m erykan polskiego pochodzenia.

KRONIKA ZAGRANICZNA
ZMIANY N A  FR O N C IE  W SCH O D N IM

W  okresie spraw ozdaw czym  zaszły na 
froncie w schodnim  zm 'any, k tó re  — jakkol­
wiek nie przeobraziły  sy tuacji — to jednak 
spow odow ały w niej zasadnicze zmiany. N a j­
isto tn iejszą z nich to niewątpliwe dziś już 
pow strzym anie ofensywy na południow ym  
odcinku frontu, w Z agłębiu Donieckim  i na 
U krainie. Dowództwo sowieckie musi s :ę 
in icjatyw ą dzielić tu taj z dowództwem n ie­
m ieckim , k tó rem u po skróceniu  fron tu  nie- 
tylko udało  się ustabilizow ać nową linię o- 
bronną, lecz gw ałtow nym i przeciw natarcia­
mi o lokalnym  znaczeniu krok za krokiem  
wyprzeć R osjan z wielu zdobytych przez 
nich m iast i bodaj że dość szerokim  fron­
tem  wrócić nad Doniec i Don. G łówne ba- 
s iony niem ieckiej lini obronnej jak  T agan­
rog, M ariupol, Stalino nie zostały do tej po ­
ry  odbite przez czerw oną arm ię, inne naio- 
nuast w m iędzyczasie znowu u tracone. K rwa­
we w początkow ym  okresie zm agań walki
0 Zagłębie Donieckie stopniow o zdają się 
słabnąć, zapewne zarówno w skutek w yczer­
pania przeciwników, jak i zm iany aury , k tó ­
ra  w rozpoczętym  tam  już okresie roztopów  
zn ren ia  tw ardą pow łbkę ziemi w rozm okłe 
bagno. N ie inaczej przedstaw ia się położe- 
n 'e  na odcinku Kubania. A rm ia niem iecka 
v. K leista zdołała u tw orzyć tam  wąski lecz 
nader silny przyczółek na półw yspie Tam ań
1 trw a na nim b a rd z o . m ocno; analogiczna 
sy tuacja  wywiązała się w zach- Kaukazie, 
gdzie N ow orosyjsk, na k tó ry  potężnie na­
pierały  kolum ny sowieckie, zdołał się wraz 
z dość rozległym  ufortyfikow anym  obsza­
rem  obronić i do te j pory  się broni. W sku­
tek dość daleko posuniętych  roztopów  i na 
tych  odcinkach działania bojow e osłabły 
ostatn io  wybitnie. Ten stan  rzeczy chwilo­
wo chron i jeszcze arm ię niem iecką v. Klei­
sta przed' pow tórzeniem  się losów S talin­
gradu ; położenie je j nie należy jednak do 
bardzo bezpiecznych, tym  m niej ko rzyst­
nych.

W  nie lepszym  położeniu znalazły się a r ­
mie sowieckie, k tóre  po zdobyciu w krw a­
wych walkach C harkow a runęły  na północ 
i południe od m iasta n iepow strzym anym  —

z ’awało się — im petem  ku Dnieprow i na 
w yścigi ze zbkżającym  się okresem  odwil­
ży. Pośpiech był d latego w skazany, że do ­
wództwu sow ieckiem u zależało niew ątpli­
wie na sforsow aniu praw ego brzegu  D nie­
pru  (strom ego) po zam arzniętej pow ierzchni 
(jak D onu pod W oroneżem ), a to ze wzglę­
du na ciężki sp rzęt w ojenny, k tó ry  w ym aga 
grubej i nośnej powłoki lodowej. Ponieważ 
zaś teg'oroczna stosunkow o łagodna zima 
skuła rzeki południow ej Rosji powłokami 
niezbyt g-rubymi, sforsow anie D niepru było 
w obliczu zbliżających się rozkopów zada­
niem tym  bardziej pilnym . Dziś m ożna już 
stw ierdzić, że nie zostało ono spełnione. A r­
mie sowieckie w ysforow ały się na północ 
od C harkow a dość g łęboko w linie niem iec­
kie, zajęły Sunny, A chty tkę, Sgów, L eh 'e- 
din i inne, podążając na Kijów, lecz utknęły 
i nie ruszają  się z m iejsca. N a południe od 
C harkow a nie został zakończony m arsz na 
Poltawę, K rem ieńczuk i D niepropetrow sk, 
m :mo zajęcia K rasnogradu  i Paw łogradu. 
I na tym  odcinku walki osłabły  znacznie 
i nie zapow iada się ich wznowienie w n a j­
bliższym okresie. Zdaje się, że b ram a kijow ­
ska nie będzie forsow ana, w każdym  razie 
nie w najbliższych tygodniach.

R ozpoczęły się natom iast nowe i pow aż­
ne w sile uderzen ia  sowieckie na środkow y 
odcinek niem ieckiego frontu  na całej d łu ­
gości od jez. Ilmen po praw y jego bastion 
O rel. Po 8  dniach zaciekłych walk pad ł De- 
m iańsk, a w D em iańsku dow ódca dyw. SS. 
gen. Eicke, kom endant obozu koncen tracy j­
nego w D achau, a następnie inspektor 
wszystkich niem ieckich obozów koncen tra­
cyjnych , w ychwalany przez prasę  niem iec­
ką dla bezlitosnej surow ości, k tó ra  go cha­
rakteryzow ała. U padek D em iańska p rzypie­
czętow ał losy słynnego Rżewa, najbardziej 
na w schód w ysuniętego i potężnie um ocnio­
nego niem ieckiego bastionu. 1 0 0 .0 0 0  wojsk 
poświęciło dowództwo niem ieckie na ob ro ­
nę Rżewa w okresie pó łto ra  mniej więcej ro ­
ku, by go ostatecznie u tracić  w krw awych 
walkach. U derzenie z pod  Rżewa przesuw a 
się stopniow o na zachód, p łn.-zachód i pld.- 
zachód, zagrażając niem niej sław nej z walk
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ubiegłorocznych m iejscowości S tara ja  R us­
sa, Chołm owi nad rzeką Łowaź, już sforso­
w aną przez w ojska sowieckie, m iejscowości 
Toropiec nad górną  Dżwiną, przez k tórą 
wojSKa sowieckie również przepraw iły się 
w 3 punktach  i utw orzyły przyczółki m osto­
we, przede wszystkim  jeanak  bram ie sm oleń­
skiej i W iaźmie. O dw rót niemiecki jest tu 
posunięciem  praw ie że koniecznym , albo­
wiem liniom niemieckim grozić będzie 
w krótce przeskrzyalenie od północy. O pe­
racjam i na tym  odcinku dowodzi m arsz. L - 
moszenko.

N a praw ym  skrzydle niemieckim zaryso­
wuje się coraz zdecydow aniej zagrożenie 
O rła  i Briańska, w którego obszarze R osja­
nie już się znaleźli, podczas gdy O rel ma 
praktycznie być całkow icie otoczony.

Tak więc ofensywa na całym  środko­
wym odcinku frontu  zm ierza najwidoczniej 
ćó  odciążenia dość silnie oprym ow anego po­
łudniowego odcinka sowieckiego. Ponieważ 
zaś na odcinku środkow ym  trwa jeszcze w 
pełni zima i nie g rożą niespodzianki rozto­
pów, działania zaczepne będą m ogły trw ać 
tu ta j przez szereg  jeszcze tygodni i m ogą 
dać niejedną niespodziankę.

Pom oc W . Brytanii i A m eryki dla Rosji. 
Z okazji 25-lecia istnienia czerw onej arm ii 
odbyiy się w A nglii uroczystości, w ram ach 
k tó ry ch  szereg  ministrów  zwróciło uw agę 
na rozm .ary  pom ocy, udzielonej Kosji przez 
mocars.iwa anglosaSK.ie. Pierwszy lord  A.d- 
miraiicji A leksander stw ierdził m. in., że 
„od października 1941 roku do 31 grudnia 
l9 4 z  W. B rytania w ysłała do Rosji ponad 
3 .000  sam olotów, S tany Z jednoczone ponad 
2.600. W  tym  sam ym  czasie W. B rytania 
w ysiała 3 .0 0 0  czołgów, S tany Zjednoczone 
3.łz00. W szystkie aostaw y w ykonane zosta­
ły przez b ry ty jską  flotę w ojenną i handlo­
wą' . rSrytyjSKi m inister produkcji wojennej 
w ręcz osw .adczył, że W . B rytania przyczy­
niła się do zwycięstw rosyjskich przez do­
starczenie pom ocy, k tóra nie m iała tylko 
charak teru  sym oolicznego. 9  na 10 w ysy­
łanych szlakam i północnym i do Rosji s ta t­
ków dostarczyła W . Brytania. Do końca 
czerw ca bież. roku otrzym a Kosja na mocy 
drugiego układu o pom ocy, zaw artego po 
przystąpieniu  do w ojny Stanów Z jednoczo­
nych sprzęt i ekwipunek dla 3 2  dywizyj 
pancernych  i 40 0  dywizjonów lotniczych. 
M inister w ojny gospodarczej wskazał na du ­
że nasilenie ofensywy lotniczej R A F na za­
chodzie jako na ważką pom oc jd la  Rosji, 
wiąże ona bowiem co najm niej 7 0  procent 
w szystkich sił Luftwaffe na zachodzie Buro- 
py i w A fryce Półn.

A dm inistrator wykonania am erykańskiego 
planu pom ocy walczącym dem okracjom  
Stettinius stwierdził oficjalnie, że zaopatrze­

nie am erykańskie dla Rosji w styczniu bież. 
roku przew yższyło dostaw y grudniow e z ro ­
ku ub. o 10 proc. W  grudniu  ub. roku i w 
styczniu  bieżącego do tarły  dostaw y am ery­
kańskie do Rosji bez stra t. A m eryka w ysła­
ła do tej pory  do Rosji 3 .0 0 0 .0 0 0  ton sprzę- 
i:u wojenneg'o.

NA FR O N C IE TUN ISU
G rożąca na froncie Tunisu przykra nie­

spodzianka wkroczenia wojsk niemieckich 
i włoskich do A lgieru została ostatecznie za­
żegnana. Chwilowy odw rót wojsk am ery­
kańskich, k tóre pod naporem  nagłego ude­
rzenia wojsk „osi" na środkow ym  odcinku 
frontu  poczęły się pośpiesznie cofać, zam ie­
nił się w św ietny sukces z chwilą ściągnię­
cia posiłków b ry ty jsk ich  (1-ej armii) i fran­
cuskich oddziałów, k tóre po przezbrojeniu 
w róciły na linię frontu. Dowództwo nad ope­
racjam i na całym  froncie Tunisu objął oso­
biście gen. A leksander. U lraconj' na środ ­
kowym odcinku teren  został w całości p ra ­
wie odbity. N iem cy i W łosi w yparci zeń 
cofnęli się z poważnymi stra tam i w. ludziach 
i sprzęcie na swe pozycje wyjściowe. Pod 
N eitą  w pobliżu Tozeur naw .ązały oddzia­
ły wojsk sprzym ierzonych na środkow ym  
odcinku frontu  łączność z operu jącą w płd. 
Tunisie 8 -ą  arm ią b ry ty jską  gen M on.go- 
m ery, k tóra  do tarła  co  lmii oporu  Romm la 
w ufortyfikow anym  rejonie M erethu i p rzy ­
gotow uje się do bliskiego uderzenia na te 
linie. Chwilowe sukcesy niem iecko-włoskie 
na  północnym  odcinku Tunisu, gdzie N iem ­
cy uderzyli licząc na osłabienie frontu  I-e j 
arm ii przez przesunięcie odwodów na odci­
nek środkow y zostały szybko zlokalizowa­
ne. C ałość zaczepnych operacyj „osi" wska­
zuje na chęć przedłużenia obrony Tunisu 
i odwleczenia uderzenie aliantów na W ło­
chy lub na inny odcinek „tw ierdzy eu ro ­
pejskiej".

iJziałaniom  zaczepno-odpornym  sprzy ­
m ierzonych na lądzie tow arzyczy na sze­
roką skalę zakrojona ofensywa lotnictwa 
alianckiego w rej. M orza Śródziemnego. O b­
ję ła  ona Sardynię, Sycylię, W łochy połu- 
O.niowe, G recję z K rętą i Dodek.anez. Bie­
rze w niej udział R A F i lotnictwo am ery­
kańskie, k tórego latające twierdze i ciężkie 
„L iberatory" okazują się groźnym  przeciw ­
nikiem dla portów  i baz obronnych „osi". 
Teraz dopiero ujaw nia się niezwykle donio­
słe strategiczne znaczenie M alty, flankują­
cej szlaki m orskie między- W łocham i i Tu­
nisem; to też lotnictwo M alty bierze sowity 
odwet za dw'uletnie praw ie trw anie pod 
bom bam i lotnictwa włoskiego i Luftwaffe

W  rozm iarach niem niej groźnych odby­
wają się operacje zaczepne floty bryty jsk iej 
na M orzu Śródziem nym ; pozw alają one nie 
tylko zaopatryw ać arm ie sojusznicze w
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A fryce Pin., lecz w dotkliwy sposób u tru d ­
niają podsyłanie posiłków wojskom „osi" 
w Tunisie

OFENSYWA LOTNICTWA SPRZYMIE- 
RZONyCH NA ZACHODZIE

O peracje  R A F i A A F na zachodzie p rzy ­
b ra ły  rozm iary non-stop ofensvwv na m ia­
sta niemieckie i k raje  okupowane. Szcze­
gólnie m etodycznie bom bardow ane są  obec­
nie te obiekty przem ysłow e i w ojenne N ie­
miec, k tóre łączę się z w ojną z n ieprzy ja­
cielską flotą podw odną. N alo ty  na te obiek­
ty w yróżniają się ogrom em  nasilenia i po ­
tężną siłą niszczycielską. Bazy niemieckiej 
floty podw odnej w Lorient, St. N azaire na 
A tlantyku i w W ilhelm shaven na M orzu 
Północnym  atakow ane są  w dzień i noc 
przez potężne eskadry  bombowców b ry ty j­
skich i am erykańskich, w śród k tó rych  „la­
tające tw ierdze" spełniają obok bryty jsk ich  
„Lancasterów " sum iennie swe dzieło znisz­
czenia. Ładunki 1000  ton bom b na te bazy 
w ciągu jednego nalotu zrzucane s ta ją  się 
stopniow o regułą. W  St. N azaire rozpozna­
nie lotnicze stw ierdziło po jednym  takim 
nalocie ogrom ne spustoszenia, w W ilhelm s­
haven zburzono I I  lutego sk łady am uni­
cyjne w porcie. W yleciały  one w pow ietrze 
z torpedam i, bom bam i głębinowym i i am u­
nicją dla dział okrętow ych oraz składnicam i 
benzyny. Potw orne w ybuchy zniszczyły ok. 
6 0  ha obszaru portu  w W ilhelm shaven i 40  
z 50 -ciu  budynków  am unicyjnych. W  noc 
na 22  lutego zrzucono w koncentrycznym  
nalocie na Bremę m. in. 100  bom b 2-tono- 
wych. 24 lutego poraź 4 -ty  w ciągu tygo ­
dnia bom bardow ał RAF ciężko W ilhelm s- 
hafen, następnej nocy N orym bergę, 26-go  
w dzień „latające tw ierdze" zaatakow ały 
ponownie W ilhelm shaven, w nocy RAF w 
ciężkim koncentrycznym  nalocie zbom bar­
dował Kolonię (po nalocie tym  trzeba było 
ewakuować 6 0 .0 0 0  ludzi z m iasta). O d 25 
lutego w nocy po świt 27  lutego udział 
wzięło w nalo tach  na N iem cy i kraje oku­
pow ane przeszło 3 0 0 0  bombowców w 16 
operacjach ofensywnych, przelatu jąc łącz­
nie 2 .400 .000  km. N iem cy bom bardow ane 
były  w lutym  23 razy (nie licząc operacyj 
nad krajam i okupow anym i, szczególnie 
F rancją  płn.). Siła tych  nalotów by ła  o 50  
procent większa niż w którym kolwiek z po ­
przednich m iesięcy, a ogólny tonaż bomb 
przew yższył dw ukrotnie zrzucony w jakim ­
kolwiek m iesiącu do tej po ry  — telegrafo­
wał prem ier Churchill dó szefa lotnictwa 
bom bow ego RAF, gen. H arrisa, gratu lu jąc 
mu pięknych wyników.

W  noc na 2 m arca nastąpił potężny kon­
cen tryczny nalot najcięższych bombowców

bry ty jsk ich  na B e r l i n .  Z rzucono ponad 
100Ó ton bom b na stolicę Rzeszy, w dużej 
części 2 i 4-tonow ych. 58-m y ten nalot na 
Berlin trw ał 3 0  m inut i odbył się, jak  za­
pew niano w Londynie na „zakończenie dnia 
Luftwaffe", obchodzonego w N iem czech. 
N ocy tej spadł na Berlin dw ukrotnie więk­
szy tonaż bom b niż w jakimkolwiek najcięż­
szym  nalocie na Londyn w latach  1940  
i 1941. N ie wróciło z nalotu 19 bom bow ­
ców, Berlin palił się natom iast przez 4 8  go ­
dzin, a według duńskiej agencji prasow ej 
„m iasto doznało na swym obliczu ciężkich 
ran, k tóre trudno będzie szybko zagoić". 
Jeden  z korespondentów  neutralnych  dono­
si, że najbardziej ucierpiała dzielnica „U n- 
ter den Linden". Szereg dzielnic m iasta za­
m knięto, w ysadzając płonące dom y w po­
wietrze dla szybszego lokalizowania poża­
rów. K olejny ciężki nalot R A F na H am burg 
wyrządził — jak  stw ierdzają kom unikaty nie­
mieckie — ciężkie szkody. „Latające fo rte­
ce" zaatakow ały p o rt w R otterdam ie oraz 
wielki węzeł kolejowy w N adrenii Hamm; 
oba naloty odbyły się w dzień W reszcie 
w noc na 6  m arca R A F zaatakow ał w cięż­
kim nalocie Zagłębie R uhry, m. in. koncen­
trycznie Essen. N ie wróciło 14 bom bow ­
ców.

DOTKLIW A KLĘSKA MORSKA FLOTY 
JA PO Ń SK IEJ

Ciężką klęskę poniosła flota japońska w 
starciu  z lotnictwem  am erykańskim  na wo­
dach archipelagu Bism arcka. Jak  donosi ko ­
m unikat kw atery głów nej gen. M ac A rthu­
ra  lotnictwo am erykańskie zaatakow ało du­
ży konwój japoński w sile 22  jednostek, w 
tej liczbie 12 transportow ców , 10 krążow ni­
ków i kontrtorpedow ców  z kursem  na Lae na 
Nowej Gwinei, gdzie m iano wysadzić na ląd 
ok. 15 .000  przypuszczalnie wojsk jap o ń ­
skich dla wzmocnienia japońskiej załogi 
wyspy i przygotow ania nowego ataku  na 
A ustralię. W szystkie okręty  w ojenne i tran ­
sportow ce zostały zatopione, w szystkie 
w ojska poszły na dno. 2 kontrtorpedow ce, 
k tóre początkowo zdołały u jść z pola bitwy 
zostały  w ytropione w dzień po 24-godzin- 
nej bitwie i również zatopione. Lotnictwo 
am erykańskie zatopiło też łodzie ratunkow e, 
na k tóre schroniły  się w ojska japońskie, 
p łynące konwojem. G rożące A ustralii od kil­
ku miesięcy niebezpieczeństwo inwazji ja ­
pońskiej zostało św ietnym  tym  zwycięstwem, 
w którym  flota japońska straciła  9 0 .0 0 0  ton 
tonażu w ojennego i transportow ego, zaże­
gnane.
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NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ
Ze Strony  C zynn ików  M ia ro d a jn y c h  n a d e ­

s łan o  celem  zam ieszczen ia  pon iższe :
O strzeżenie pod adresem  Ukraińców.

W  powiecie H rubieszowskim , na ziemi i 
W gospodarstw ach zrabow anych w łościa­
nom  polskim , niem cy zaczynają osadzać 
w łościan ukraińskich. Społeczeństw o polskie 
i jego władze zawczasu przestrzegają  lud­
ność ukraińską przed zajm owaniem  zrabo ­
wanej polskiej ziemi i polskiego mienia. 
Państwo Polskie nie tylko nie uzna tych  bez­
praw nych, na gwałcie i te rro rze  okupacyj­
nym  opartych  aktów zm iany w łasności, lecz 
pociągnie do odpow iedzialności tych  w szyst­
kich," którzy w akcji te j czynnie czy biernie 
współdziałali z N iem cam i.

OBW IESZCZENIE
Spośród w ydanych przez Tajny Polski 

Sąd Specjalny orzeczeń podaje  się do wia­
dom ości w yciągi z dw óch następujących 
wyroków.

W  im ieniu R zeczypospolitej Polskiej. 
I. Dnia 12 stycznia 19 4 3  roku Sąd Spec­
jalny w W arszaw ie po rozpoznaniu spraw y 
Izydora O sowskiego, urzędnika U rzędu 
P racy  W W arszaw ie, ur. dn. 30 .V I.1903, 
oskarżonego o to, że w 19 4 2  roku w W ar­
szawie: a) jako urzędnik U rzędu P racy świa­
domie w ybitnie czynnie w spółdziałał z oku­
pantem  w jego akcji wywożenia ludności 
polskiej na roboty  przym usow e do N ie- 
mie, a w szczególności pracu jąc w dziale 
m łodzieży teg'oż U rzędu Pracy, zakwalifi­
kował na wywiezienie do N iem iec w yróżnia- 
jąco  dużą ilość osób, m. in. osoby, k tóre 
m iały podstaw y do zwolnienia od wywiezie­
nia, nie uw zględniał reklam acji uzasadnio­
nych w świetle p rzy ję te j w U rzędzie P racy 
p rak tyk i i w ogóle w yróżniał się gorliw oś­
cią i bezw zględnością p rzy  wykonywaniu 
swoich obowiązków służbow ych na korzyść 
okupanta, a na szkodę ludności polskiej;
b) w yzyskując swoje stanowisko wym uszał 
o 1 osób zainteresow anych, posługując się 
g'roźbą wywiezienia na roboty przym usow e 
do Niemiec, korzyści m ajątkow e na swoją 
rzecz, orzekł: uznać Izydora O ssowskiego, 
ur. dn. 30 .V I.1903 r., urzędnika U rzędu 
Pracy w W arszawie, w innym dokonania za­
rzuconych mu zbrodni i skazać go za to na 
karę śm ierci, u tra tę  praw  publicznych i oby­
w atelskich praw  honorow ych oraz orzec 
przepadek jego m ajątku. W yrok  w ykonano 
dnia 14 stycznia 1943  roku. przez zastrze­
lenie.

II. D nia 12 lutego 1943  roku Sąd Spec­
jalny w W arszawie, po rozpoznaniu spraw y 
oficera t. zw. policji granatow ej Rom ana 
Leona Święcickiego, oskarżonego o to, że 
a) w okresie czasu od początku 19 4 0  r. do

połow y 1942  r., jako członek Sądu Policyj­
nego przy  niem ieckiej D yrekcji Policji K ry­
m inalnej w W arszaw ie, w ydatnie czynnie 
współdziałał z władzam i okupayjnym i na 
szkodę ludności polskiej; b) w yzyskując p o ­
wyższe stanowisko, w ym usił od większej 
liczby obywateli polskich korzyści m ajątko­
we groźbam i oddania ich pod niem iecki sąd;
c) w drugiej połowie 19 4 2  r., jako zastęp­
ca kierownika XV K om isariatu PP w W ar­
szawie b ra ł w ydatny udział w akcji łapania 
ludności polskiej na roboty  przym usow e w 
N iem czech i organizow ał udział polskiej po ­
licji m undurow ej w pow yższej akcji; d) przy 
łapaniu ludności polskiej zatrzym yw ał pew ­
ne ilości osób specjalnie celem  późniejsze­
go zwolnienia ich za okupem  na jego rzecz, 
orzekł: uznać, że Rom an Leon Święcicki, ur. 
dn. 20.111.1895 r., syn  Józefa i Teodory, 
dopuścił się zarzuconych m u zbrodni i na 
podstaw ie art. 100  K. K., art. 2 1 6  K. K., 
art. 25 9  K. K. w związku z a rt I S tatu tu  
S. S. i dekretem  o stanie w ojennym  skazać 
go za to na karę śm ierci, u tra tę  praw  pub­
licznych i obyw atelskich praw  honorow ych 
oraz orzec przepadek jego m ajątku. W yrok  
w ykonano dnia 15 lutego 1943  roku przez 
zastrzelenie.

K ierownictwo W alki Cywilnej 
OSTRZEŻENIE

Społeczeństw o polskie, mimo iż sam o jest# 
ofiarą okropnego tero ru  ze zgrozą i g łębo­
kim współczuciem patrzy  na mordowanie 
przez Niemców resztek ludności żydowskiej 
w Polsce. Założyło ono przeciwko tej zbrod­
ni pro test, k tó ry  doszedł do wiadomości ca­
łego wolnego świata, zaś żydom , którzy 
zbiegli z ghetta  lub obozów kaźni udzieliło 
tak w ydatnej pom ocy, że okupant opubli­
kował zarządzenie, grożące śm iercią tym  Po­
lakom , którzy  pom agają ukryw ającym  się 
żydom. N iem niej znalazły się jednostki wy­
zute ze czci i sum ienia, rekru tu jące się ze 
świa!:a przestępczego, k tóre stw orzyły sobie 
nowe źródło w ystępnego dockoau  przez 
szantażowanie Polaków ukryw ających ży­
dów i żydów sam ych.

K. W . C. ostrzega, że tego rodzaju  wy­
padki szantażu są  rejestrow ane i będą ka­
rane z całą  surow ością praw a w m iarę m oż­
ności już obecnie, a w każdym  razie w p rzy ­
szłości.

Kierownictwo W alki Cywilnej
W  SPRAW IE KONTRYBUCJI 

W ARSZAW SKIEJ
W ładze okupacyjne nałożyły ostatnio na 

mieszkańców stolicy Polski 10 milionów 
złotych kontrybucji. Je s t to jeden z nowych 
objawów te rro ru  polityczno-gospodarczego 
i finansow ej eksploatacji społeczeństw a poi-
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skiego, wobec k tórej ogół powinien zacho­
wać się opornie. Zapłacenie te j części kon­
trybucji, k tóra więżę się z w ydawaniem kart 
żyw nościow ych jest, nie dajęcę się uchylić, 
koniecznościę. N atom iast co do innych form  
kon trybucji należy jaknajbardziej, pod

wszelkimi pozoram i, przew lekać w płacanie 
sum  kon trybucyjnych  oraz sta rać  się w o- 
góle uchylać od ich zapłacenia. U trudn ia j­
my wrogowi jaknajbardziej ścięgnięcie na­
łożonego na polskie społeczeństw o haraczu.

PRZEGLĄD OSTA TNICH  W 7D A R ZEŃ  W  K RA JU

Teror. W  W arszaw ie rewizje i aresztow a­
nia trw ają bez przerwy. N iem a dnia by w 
poszukiwaniu akcji i p rasy  niepodległościo­
we gestapo nie przeprow adzało licznych re ­
wizji, niem a nocy, w której by nie dokona­
no wielu aresztow ań. W zm ożona inwigila­
cja, krążące bezustannie po ulicach patro le, 
często huk strzałów  na ulicach — oto ob­
raz dzisiejszej W arszaw y.

O prócz rozplakatow ania na m urach ob­
wieszczeniu o rozstrzelaniu 7 0  Polaków, do­
konyw ane są często anonim owe egzekucje 
zarów no na Pawiaku jak i w okolicznych 
lasach podw arszaw skich.

W iadom ości o licznych egzekucjach i a- 
resztow aniach napływ ają również z całego 
Kraju. W  ubiegłym  tygodniu  w Tomaszowie 
Maz. rozstrzelano 6 0  osób pod pretekstem  
w spółdziałania z bandam i dyw ersyjnym i. 
N a tym  sam ym  tle m ają m iejsce częste egze­
kucje w pow. Garwolińskim, H rubieszow ­
skim i Zamojszczyźnie.

Dalsze trn sap o rty  dzieci i w ysiedlonych 
z Zam ojszezyzny nadchodzą ciągle do róż­
nych m iejscowości w Kraju. O statn io  p rzy ­
był ćo  M ińska Maz. tran spo rt 1 .000  wysie­
dlonych, w tym  około 50%  dzieci. Część 
transportów  do tarła  nawet do Poznania. 
Dzieci rozdzielone zostały tam  pom iędzy 
niemców i Polaków przyczem  Polakom  ro ­
biono trudności w przydzielaniu dzieci, tak, 
iż musieli oni opłacać po 10 RM za o trzy ­
m anie dziecka. N a wszystkich stacjach, 
przez k tóre tian sp o rty  przejeżdżały, jak 
Pabjanice, Zduńska W ola, Sieradz i in. cze­
kały wszędzie grom ady kobiet, aby zaopie­
kować' się przejeżdżającym i dziećmi i do­
starczyć im żywności.

N O W A  ZBRODNIA OKUPANTA

O bozy dla dzieci polskich w Lodzi. N a
podstawie okólnika G łównego U rzędu Bez­
pieczeństw a Rzeszy VA 3 nr. 3 0 5 0 /4 2  z dn. 
28.XI.42 oraz rozporządzenia tegoż urzę­
du z dn. 5.1.43 podpisanego przez dr. Sche- 
fe. pow stały w Łodzi obozy dla dzieci pol­
skich od lat: 8  — 16. W  obozach tych, we­
dług § 1 okólnika należy um ieszczać „m ło­
dych Polaków krym inalistów, lub pozbaw io­
nych opieki... a będących zatem  eleemntem 
niebezpiecznym  zarówno dla dzieci niem iec­

kich, jak i przez to, że mogliby W dalszym  
ciągu praw iać sw oją krym inalną działal­
ność". § 4 okólnika stw ierdza, iż; „co do 
aresztow ań m łodzieży nie podaje się spec­
jalnych zastrzeżeń, o ile skłaniają do tego 
względy bezpieczeństw a". W łaściw y sens 
tw orzenia tych  obozów ujawniony, jest w § 
8, k tó ry  mówi: „badanie możliwości z n i eiri- 
c z e n i a dzieci polskich należy przepro  ­
w adzać w porozum ieniu z placówkam i zew - 
:u'( rznym i urzędu SS dla spraw  rasy  i wy- 

j  siedlenia w Łodzi.
B ranka młodzieży. W szystkie szkoły za­

wodowe, techniczne i rzem ieślnicze w W ar­
szawie o trzym ały  polecenie sporządzeniu 
list sw ych wychowanków celem skierow a­
nia ich na w yjazd do Rzeszy. Listy te m a­
ją  obejm ować młodzież m ęską poczynając 
w wieku od lat 17 i młodzież żeńską, p o ­
czynając od lat 18, przyczem  za niestaw ien­
nictwo um ieszczonych na liście grozi zbio­
row a odpow iedzialność całej rodziny oraz 
kierownictwa szkoły.

Branka na roboty , trw a w całym  kraju 
w całej pełni. W  W arszaw ie dokonyw ana 
jest ona d rogą wezwań im iennych oraz stop­
niowego zam ykania przedsiębiorstw  prze­
m ysłow ych i handlow ych. Likwidacji ulec 
ma około 70%  przedsiębiorstw  handlo­
wych i rzem ieślniczych, przyczem  zarówno 
właściciele, jak i personel m ają być skie­
rowani na roboty  do Rzeszy.

W  okolicach podw arszaw skich i w m ia­
stach  prow incjonalnych przeprow adzane są 
stale łapanki na szlakach kolejowych, a po 
m iastach i m iasteczkach obławy uliczne i 
domowe. W iększe łapanki tego rodzaju 
m iały miejsce w Tomaszowie Maz. R adzy­
niu, Piotrkowie, Jędrzejow ie i Łukowie.

OFIARY

N a cele walki z wrogiem  do przekazania 
otrzym aliśm y następujące ofiary, k tó re  ni­
niejszym  z podziękowaniem kwitujemy:

K. C. 10, O biady 10, H eniu 250, P ra­
ga — N apoleon 300 , Rzemieślnik 2 0 , W i­
sła 50 , Bezimiennie 44  Mk, Stalky i S-ka 
15, O ptym ista, Szarak i Sroka 300 , P. RS. 
30 , B. O. 20, Syn 50, Jaso  200, JPP 10, 
N. N. 100.


